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P r e n u m e r a ta  ty g o d n io w a  w  K r a k o w lo  4 0  h , 

z  d o s t a w ; do d o m u  4 6  h .

Numer 8  t a ,  p o ś w ią te c zn y  4  ta .
Organ centralny pciskiej partyi secyalne-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

D z i a ł  I n s o r a t o w y :  K r a k ó w , u l. M a r k a  2 1 .  

O g ło szen ia  ( in se r a ty )
k o s z tu j ą  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o s z p a lt o wago 
d r o b n y m  d r u k ie m  (p e t it e m )  z a  p i e r w s z y  r a z  
2 0  h a l e r z y , n a s tę p n ie  p o  1 0  h a l . —  N ad e słan o  
od m ie js c a  w ie r s z a  d r u k ie m  p e t i t o w y m  p o  40 
h a l . z a  k a ż d y  r a z .  Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  nekrologi 

p o  80 h a l . o d  w ie r s z a  z a  k a ż d y  r a s . 
Załączniki (p r o s p e k t y  i t .  d .)  p r z y j m u j e  s ię  za 
c e n ę  2 k o r .  za 1 0 0  e g z e m p l a r z y  d la  zamiej­
scowych, a 1  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  dla 

m ie js c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .

K e k la m a c y e  o t w a r t e  są w o l n e  o d  o p ł a t y  p o ­
c z t o w e j . —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n i e  z w r a c a  

i  b e z i m ie n n y c h  li s t ó w  n i e  u w z g l ę d n i a .

Odwet za Ferrera.
u,edwo w  8 dni po zamordowaniu Fer­

rera dosięgła sprawców tego mordu spra­
wiedliwość dziejowa: dnia 2 1  b. m. gabi­
net Maury upadł, a ster rządów przeszedł 
do rąk liberałów.

Jeszcze na 12  godzin przed swym upad­
kiem chełpił się Maura w kortezach, że 
żadna siła nie skłoni go do opuszczenia 
zajmowanego miejsca, dopóki ma zaufanie 
króla i większości parlamentu; jeszcze na 
2 dni przed sromotnym upadkiem Maura 
czuł się tak silnym, że wniósł przedłoże­
nie o ustanowienie sądu wyjątkowego,

. którem faktycznie znosił nietykalność po­
słów i senatorów; jeszcze w ostatniej go­
dzinie dumnie odpowiedział przywódcy li­
berałów Moretowi, że on jest opoką, o 
którą rozbiją się usiłowania około zrewo- 
lucyonizowania kraju. Przyszło wreszcie do 
tego, że temu arcyklerykałowi, mimo że 
*/* kortezów składają się z wybranych z 
jego łaski mameluków, nie pozwolono tam 
mówić, że go w  kuloaraeh wypoliczkowa- 

i że zmuszono go do jedzenia odtąd 
gorzkiego chleba opozycyi.

’i)wa wielkie grzechy ma Maura na swem 
su nieniu politycznem: on, który dopiero 
W r. 1903 z liberała stał się klerykaiem, 
tyjfdał kraj na bezgraniczny łup kleryka­
lizmu i poświęcił mu jednego z najlepszych 
synów Hiszpanii, dalej, że z głupoty i z 
chęci przysłużenia się wojującemu kościo­
łowi zawikłał swą ojczyznę w ciężką woj­
nę, której końca dziś przewidzieć nie mo­
żna. Niedość mu było doświadczenia hi­
storycznego, że z powodu mniszych rzą­
dów Hiszpania straciła w r. 1898 Filipiny; 
nie nauczyły go rozwagi smutne doświad­
czenia Francuzów w  Marokku —  dla kon- 
Cesyj kopalnianych i dla zyskania proze- 
litów wplątał się w przechodzącą siły Hi­
szpanii wojnę, czem w lipcu b. r. wywołał 
W całym prawie kraju bunt rezerwistów i 
formalną rewolucyę w Barcelonie. Karta- 
czami i szubienicami rewolucyę stłumiono, 
do setek ofiar dorzucono największą i naj- 
diewinniejszą w osobie Ferrera, ale wojna 
się nie skończyła i tak rychło końca jej 
spodziewać się nie można. Kraj, który ję­
czy pod nierządem wewnętrznym i wsku­
tek długów zagranicznych, musi utrzymy­
wać 60-tysięczną armię w Marokku, musi 
Codziennie zaciągać nowe pożyczki dla 
Wyżywienia żołnierzy, walczących w  imię 
Skcyi kapitalistów i z woli jezuitów.

Niestety, nie można powiedzieć, aby u- 
dadek Maury był zaczątkiem nowej ery 
W Hiszpanii. Wprawdzie liberali potrafią 
Przeprowadzić zwycięsko w ybory do kor­

tezów i stworzyć sobie większość, ale z 
tymi liberalnymi rządami kraj poczynił już 
tak smutne doświadczenia, że na seryo o 
złamaniu klerykalizmu mówić nie można. 
Albowiem przywódcy liberałów, tak obe­
cny Moret, jak i jego poprzednicy Domin- 
gues i Sagasta, za przykładem partyj bur- 
żuazyjnych w innych krajach nie rozpo­
rządzają potrzebną dozą odwagi, aby przy­
łożyć siekierę do korzeni potęgi kleryka 
łó w : do wystąpienia przeciw klasztorom i 
zakonom. Półśrodkami nie można walczyć 
z instytucyą, która ku swej obronie, ba, 
nawet ku utrzymaniu swego panowania 
ziemskiego mobilizuje siły niebieskie, —  
wszak klerykali swą przewagę uważają za 
„porządek przez Boga uświęcony", a pró­
b y zwalczania tej przewagi nazywają za­
machem na boskie i ludzkie p ra w a! Kle­
rykalizm, nawet chwilowo zwyciężony, nie 
daje za wygraną, uważając chwilowe nie­
powodzenie za „karę za g rzech y"; z nie­
bywałą wytrwałością dąży do przywróce­
nia dawnego panowania swego, a wobec 
takich metod walki liberalizm Moretów jest 
za słaby i za mało przedsiębiorczy.

Na razie cały świat cywilizowany, świat, 
któremu prawo człowieka jest droższe, niż 
rzekomo naruszone dogmaty, zyskał słu­
szne zadośćuczynienie przez upadek Mau­
ry, a naród hiszpański zyskał sposobność 
do ponowienia tylurazowych usiłowań sta­
nia się sobą, a nie filią Watykanu.

Lichwa mieszkaniowa 

w Krakowie
W ychodzący w Krakowie miesięcznik 

„Głos urzędniczy", organ Związku ekono­
micznego urzędników, profesorów i nau­
czycieli, w  szeregu artykułów omówił dro­
żyznę mieszkaniową w Krakowie, wymie­
niając szereg jej przyczyn i podając środki 
na jej zwalczanie. Ponieważ głosy te w y­
chodzą z kół, które mimo swego stanowi­
ska społecznego cierpią wskutek ogólnej 
drożyzny niemniej od innych warstw lu­
dności, podajemy kilka wyjątków z tych 
artykułów dla wykazania, jak myśl obro­
ny przeciw wyzyskowi obejmuje najszer­
sze warstwy ludności.

1) D r o ż y z n a  c e g i e ł :  Z fachowej 
strony obliczono, że wyrób 1000 cegieł 
kosztuje w Krakowie i w okolicy 1 5  K  
50 h, a z doliczeniem amortyzacyi i opro­
centowania włożonego w  budowę cegielni 
kapitału, podatków, asekuracyi itd., koszta 
podnoszą się do 24 K 5 5  h. Ponieważ 1000 ce­
gieł kosztuje w Krakowie 58K, zarabia fabry­
kant przeciętnie po 3 3  K  4 5  h n a  k a ż ­

d y m  t y s i ą c u  c e g i e ł ,  czyli od włożo 
nego w  przedsiębiorstwo kapitału pobiera 
OSW/ą zysku.

Co jest przyczyną tej olbrzymiej droży­
zny tego koniecznego materyału budowla 
nego? P ł a c e  r o b o t n i c z e  n i e  s ą  t ą  
p r z y c z y n ą ,  gdyż płace te są m a ł e .  
A  nikt na ten w yzysk nie reaguje; k a ż ­
d y  l i c h w i a r z  m o ż e  u n a s  g r a s o ­
w a ć  b e z k a r n i e ,  jak mu się żywnie po­
doba. Zaraz za tem podnosi się wszystko, 
a przedewszystkiem czynsze mieszkalne, 
bo taki w yzysk na cegłach wobec owcze­
go, pokornie opłacającego się społeczeń­
stwa, podoba się wszystkim. Pomiędzy 
właścicieli realności a lokatorów rzuca się 
jak dwom psom kość niezgody, na czem 
spokojnie korzysta fabrykant cegieł, który 
i budowniczym i architektom pozwoli li­
znąć coś z większego zysku i przez to ma 
ich poparcie i milczącą zgodę. Tym  nad­
miernym i przez niezorganizowane społe­
czeństwo pokornie płaconym zyskiem tłó- 
maczy się m i l c z e n i e  p r o d u c e n t ó w  
i k l a s y  p o s i a d a j ą c e j ,  oraz ich sate­
litów, na wszelki wyzysk, co jest niezna­
ne nigdzieindziej. N i g d z i e i n d z i e j  t e ż  
n i e  d z i e l i  s i ę  s p o ł e c z e ń s t w o  t a k  
d o k ł a d n i e ,  j a k  u n a s ,  n a  2 o b o z y :  
n a  g a r ś ć  w y z y s k u j ą c y c h  i t ł u m  
w y z y s k i w a n y c h .

Jakiż jest środek na ten w y zysk ? „W y ­
bujała chciwość prywatna musi być regu­
lowaną i utrzymaną w  szrankach pra­
wnych prz$z w ł a d z e  p u b l i c z n e " .  Na­
turalnie, że gmina ma prawo i możność 
położenia tamy tej lichwie, ale czy gmina 
miasta Krakowa to robi? Coś tam bą­
knięto w sekcyi ekonomicznej o budowie 
cegielni miejskiej, która prawdopodobnie 
doczeka się tego samego losu, co sprawa 
parcelacyi gruntów pofortyfikacyjnycb.

2) D r o ż y z n a  m i e s z k a ń  d o w o ­
d e m  ż y c i a  e k o n o m i c z n e g o  i r u ­
c h u  —  tak zadecydował jeden z budo­
wniczych krakowskich. Dowodził on, że u 
nas co 10—12  lat następuje „krach", ale 
w ciągu tych lat ludność ma zyski i za­
robki. Zapatrywanie to, które zapewne po­
dziela większość ludzi, robiących interesy 
na lichwie mieszkaniowej, jest dowodem, 
że u nas łapczywość na zysk własny i 
nieliczenie się z innemi warstwami społe­
czeństwa uważane są za środki moralne. 
A  jaki tego rezultat?

„Społeczeństwo, w którem u g a r s t k i  
p r z e l e w a  s i ę  o d  ł a t w e g o  z y s k u ,  
deprawującego duszę i ciało, deprawują­
cego całe rody i całe generacye i w któ­
rem z d r u g i e j  s t r o n y  o l b r z y m i e  
m a s y  u b o g i e  ż y j ą  w  u d r ę c z e n i u ,  
sprawionem wyzyskiem bez myśli i miary —

takie społeczeństwo nie idzie w lepszą 
przyszłość karnie, zorganizowane pod prze­
wodem światłych i sprawiedliwych mężów, 
lecz przedstawia ono zbity tłum, kłębiący 
się jak wulkan, który co 10  lub 12  lat 
wybucha „krachem !"

Przeciw takim „zasadom" jedyną drogą 
obrony jest s a m o p o m o c  i dlatego z u- 
znaniem powitać należy akcyę Towarzystw  
dla budowy tanich domów, jak niemniej 
akcyę obronną lokatorów, zainicyowaną 
obecnie w  kilku dzielnicach Krakowa.

3) F a k t y c z n e  c e n y  m i e s z k a ń .  
W edług tabelki „ Głosu urzędniczego" ko­
sztuje w  Krakowie: pokój kawalerski albo 
dla rodziny robotniczej 200 do 300 K  ro­
cznie, mieszkanie z 1  pokoju z przedpo­
kojem 300 do 700 K, z 2 pokoi z kuchnią 
700 do 1000 K, z 3  pokoi z kuchnią 110 0  
do 1400 K rocznie itd. W  gminach pod­
miejskich 2 pokoje z kuchnią kosztują 500 
do 800 K.

Na 7 10  zbadanych mieszkań znajduje się 
blisko 100  w  gminach podmiejskich, co do­
wodzi, że K r a k ó w  n i e  m a  d o ś ć  po-  
m i e s z k a ń  i ż e  ludność z powodu dro­
żyzny ucieka za rogatki. Dla porównania 
wykazano, że mieszkanie złożone z 3  po­
koi, które u nas kosztuje 2400 K rocznie, 
w W i e d n i u  kosztuje tylko 1200 do 1440  
koron.

„Głos urzędniczy" dochodzi do następu­
jącej konkluzyi:

„Jedną z głównych przyczyn drożyzny mie­
szkań w  Krakowie była i n e r c y a  i z u ­
p e ł n y  b r a k  o r g a n i z a c y i  l o k a t o ­
r ó w ,  a następnie fakt, że w Krakowie nie 
prowadzono dotąd nigdy polityki realnej, 
liczącej się z interesami warstw żyjących  
ze stałej płacy, a temsamem najliczniej­
szych warstw niezamożnych, zależnych 
ekonomicznie. Gdy więc warstwy posiada­
jące dbają tak przesadnie i bezwzględnie 
o swoje interesa, l o k a t o r z y  p o w i n n i  
p a m i ę t a ć  o t e m ,  i ż d o t ą d  b ę d ą w y -  
z y s k i w a n i ,  d o k ą d  o n i  s a m i  n a  t o  
z e z w a l a ć  b ę d ą ,  czyli że w yzysk trwać 
będzie dotąd, d o p ó k i  l o k a t o r z y  s a ­
mi  t e g o  n i e  u s u n ą " .

Do tej samej konkluzyi doszli już loka­
torzy na Kazimierzu, Stradomiu i Klepa- 
rzu i walkę rozpoczęli.

R ada pafis tw a.
W ie d e ń , 28 października.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia po odczytaniu iaterpelacyi i wniosków, 
Izba u c h w a l i ł a  wniosek, by komisye, 
które były w ubiegłej sesyi złożone, wybrać

BENEDYKT HERTZ.

TAJEMNICZY KLEJNOT.
( B  a  J  k  a ) .

Na dworze króla Przyziomka straszna za­
panowała konsternacya. Szambelanowie i 
fj'hmistrze nie sypiali po nocach, lecz zbie 
,aU się potajemnie na narady i, bacząc, by 

nikt nie podsłuchał, długie prowadzili 
^sputy, eoraz to innego uczonego męża wzy- 
% jąe na konsylia.
. 1 nie dziwota, że rozpacz ogarnęła dygni- 
^fzy. Oto przekonano się, niemal przypad­
łem, że cudowny materyał, osadzony w ko­
lnie królewskiej, nagle utracił blask, co, jak 
łstorycznie było już stwierdzone, oznaczało 
spowiedź klęsk w-ielkich.

.Sprowadzono tedy z zagranicy rozmaite 
ł^ści, proszki do czyszczenia przedmiotów 
.^lecących; ministrowie kolejno i bezustan- 
,to nacierali nimi ametyst; ten wszakże — 
ł*ast nabierać połysku — stawał się coraz 
Odziej matowy, aż wkońcu zgasł zupełnie. 

^Gdy po daremnych wysiłkach zaraporto- 
^ńo o nieszczęściu królowi, monarcha tak 
|  ̂ zmartwił, że jak zwykły śmiertelnik za- 
> a ł  ręce i przez cały dzień nic jeść nie 
» ciał. Nazajutrz kazał podać się do dymisyi 
.tomu gabinetowi, wtrącić do więzienia 
rtorech urzędników ministeryum garderoby 
k °rskiej i powiesić szesnastu stróżów pała- 

Wych.

Przeciwnie nawet. Skutkiem nich, wieść
0 wypadku przedostała się do sąsiednich mo­
carstw i kilku bliskich kuzynów króla Przy 
ziomka postanowiło skorzystać z panującego 
w jego kraju zamieszania i najechać prowin- 
eye kresowe. Wskutek tego monarcha znów 
powołał do swego boku dymisyonowanych 
ministrów, rozkazał uwolnić z więzienia u- 
rzędników i bardzo żałował, że nie może już 
cofnąć wykonanego na stróżach wyroku. 
Więc tylko dla sierót po nich ofiarował z 
własnej szkatuły tysiąc złotych, czyli po dwa­
naście złotycb i groszy 1 5  na osobę.

Jak poprzednio gniew i kary, tak obecnie 
łaski te również nie pomogły.

Król zmizerniał bardzo i do reszty stracił 
apetyt.

Aż razu pewnego przybył do zamku sta­
rzec leśny, powszechnie Gwiaździochem zwa­
ny, ile że z planet jak z pisanego czytał, i 
omyliwszy straże, dostał się do sali tronowej, 
gdzie król Przyziomek właśnie sam siedział
1 płakał.

Ujrzawszy siwobrodego starca — wspar­
tego na wysokim kosturze, monarcha szybko 
rękawem sobolowego płaszcza łzy otarł, 
koronę na głowie poprawił i spytał dumnie:

— Czego tu chcesz dziadu jakiś?
Na te słowa Gwiaździoch nisko się pokłonił 

i rzekł:
— Słyszałem, Najjaśniejszy Przyziomku, że 

twój klejnot przestał blask wydawać.
— A ty skąd wiesz o tem, skoro w gaze­

tach zabroniono pisać?
— Żali nie wiesz o panie mój — odpo­

wiedział starzec — że właśnie o tem naród 
gada najwięcej, o czem gazety muszą mil 
czeć?... Zresztą, mam ja ci gazetę, której twa 
cenzura nie sięga. Każda jej litera gwiazdą 
błyszczy, a redaktor jej żadnych się strofów 
nie boi.

Dopiero król zmiarkował, że ten stary w 
planetach czytać umie.

Tedy pyta:
— A co tam w owej gwiaździe twojej 

stoi?
— Wiele stoi, najjaśniejszy monarcho. Po­

wiedziano tam, ża zgasł klejnot twej korony, 
bo nie oddajesz należnej czci tym, którymi 
żyje ojczyzna.

— Jakto? — zawołał Przyziomek i zerwał 
się z tronu.

Ale Gwiaździocha już nie było. Na miejscu, 
gdzie stał przed chwilą, król dostrzegł ino 
suchy liść dębowy, co musiał starcowi z bia­
łej brody opaść.

—  Sen, nie sen? — pomyślał monarcha. 
I już chciał powrócić do przerwanych lamen­
tów, gdy nagle wydało mu się, że znów do­
leciały go słowa:

— Nie oddajesz należnej czci tym, którymi 
żyje ojczyzna.

I zastanowił się.
— Cóż to jest? Co może znaczyć ta 

mowa?...
Godzinę pracował ciężko głową, która była 

jednocześnie głową całego państwa, ale nic 
wykombinować nie mógł. Przywołał więc 
szambelanów i ministrów. Przybiegli śpie- 
sznie. Sala zajaśniała oa złoconych mundu­

rów i tylko klejnot korony monarszej żadnego 
blasku nie dawał.

rA  król poprawił się na tronie, białe, pier­
ścieniami ozdobione ręce na poręczach oparł 
i rzekł:

— Klejnot mój nie świeci, bo nie odda­
jemy należnej czci tym, którymi żyje ojczy­
zna.

Dygnitarze popatrzyli na siebie, jakby 
chcieli powiedzieć: „Pan nasz postradał zmy­
sły".

Następnie jęli głośno chwalić jeden przed 
drugim nadzwyczajny rozum monarchy i de­
batować nad głębokiem znaczeniem słów jego.

Wreszcie po długich naradach zdecydo­
wano, że trzeba wznieść pomnik wspaniały 
na cześć słynnego wodza, Zabijaki, który 
przed stu laty, dla chwały ojczyzny, tysiące 
obcego rycerstwa wymordował. Wezwano naj­
znakomitszych rzeźbiarzy, zakupiono różno­
barwne marmury i granity, a w kilka mie­
sięcy potem przed zamkiem królewskim sta­
nęła figura kamienna, którą odsłonięto uro­
czyście wśród parad wojskowych, bicia w 
bębny, iluminacyi i zabaw motłochu. Na­
dworny poeta napisał odę na cześć króla 
Przyziomka, która zaczynała się słowami:

O ty, którego żadna klęska nie dosięże,
Bo umiesz, jak nikt inny, sławne cenić męże...
Gdy następnego dnia zajrzano do szkatuły, 

gdzie mieściła się korona monarsza, wszyscy 
dygnitarze jednogłośnie zawołali:

— Ametyst już zaczyna błyszczeć!
Odszedłszy jednak, dyskretnie wzruszali

ramionami, a król, gdy którego z nich wi-



ponownie, a ponadto w ybrać jeszcze kom isyę 
szkolną.

0 przekupstwa posłów.
N astąpiły zapytania do prezydenta w  spra­

w ie a fe ry  Kestranka, a to ze strony posłów: 
Doberniga, B rdlika i Kram arza. — Poseł dr 
G e r m a n  ośw iadczył, że i on tą spraw ą 
musi Bię zajm ow ać, a to dlatego, ponieważ 
przy procesie posła Brdlika przeciw  Kestran- 
kow i wspom niano także o posłach ze wscho­
du i ogólnikowo ich podejrzewano. Imieniem 
Koła polskiego zapytuje prezydenta, czy 
skłonnym  jest w ystąpić przeciw  tego rodzaju 
podejrzeniom , naruszającym  honor każdego 
poszczególnego posła i podkopującym  zaufa­
nie ludności do parlam entu, i w  jak i sposób 
zam ierza ochronić honor posłów w  tej Izbie.

P r e z y d e n t  z całą stanow czością o d - 
p a r ł  t e g o  r o d z a j u  z a r z u t  ogólnikow y 
i w ezw ał Kestranka, aby  w ym ienił nazw iska 
i przedłożył, jeżeli ma jak ie  dow ody.

0 Ferrera.
Poseł B  r e i t e r w yw odził, że spodziew ał 

się, iż albo prezydent ze starszeństw a, albo 
prezydent dr Pattai w ystąpi z p r o t e s t e m  
p r z e c i w  s t r a c e n i u  F e r r e r a  i postę­
powaniu rządu h iszpańskiego; ponieważ to 
jednak nie nastąpiło, imieniem w szystkich  
w olnom yślnych obyw ateli państw a zakłada 
protest przeciw  temu m orderstwu i w znow ie­
niu świętej in kw izycyi.

P r e z y d e n t  ośw iadczył, że spraw a ta 
nie należy ani do kom petencyi prezydenta, 
ani do prezydenta ze starszeństw a, ani n a­
w et do parlam entu. Parlam ent hiszpański 
spraw ą tą się zajm ow ał, zaś prezydent Izby 
ani parlam ent austryacki w  tej spraw ie ni­
czego uczynić nie mogą, tem bardziej, że 
chodzi o akt sądow nictw a zagranicznego i 
że stan rzeczy nie jest znany.

Wnioski I Interpelacye.
P r e z y d e n t  ośw iadczył, że zgłoszono 16  

w n i o s k ó w  n a g ł y c h ,  których odczytanie 
zarządzi z tą uw agą, że na razie pozostaje 
przy  dotychczasow ej praktyce co do w nio­
sków  nagłych.

W nioski nagłe w nieśli m iędzy in n ym i: 1)  
pos. tow . M o r a c z e w s k i  i tow. o o g ł o ­
s z e n i e  p e r m a n e n e y i  k o m i s y i  d l a  
u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o ;  2) pos. 
tow . H u d e c  i tow . w spraw ie z a r z ą d z e ń  
p r z e c i w  d r o ż y ź n i e  i b e z r o b o c i u ;
3) pos. K r a m a r z  i tow . w spraw ie w yboru 
kom isyi dla w ypracow ania p r o j e k t u  u s t a ­
w y  o o c h r o n i e  m n i e j s z o ś c i  n a r o ­
d o w y c h .

Następnie odczytano 292 w n i o s k ó w  
z w y k ł y c h ,  m iędzy nimi pos. tow. A d l e r a  
i tow. o zm ianę ustaw  zasadniczych co do 
pełnom ocnictwa w  spraw ach w y p o w i a d a  
n i a  w o j n y  i z a w i e r a n i a  p o k o j u ;  
pos. tow. P e r n e r s t o r f e r a  i tow. o znie­
sienie szczególnych postanowień dla stówa 
rzyszeń  p olityczn ych ; posła tow. R  e u m a n a 
i tow . w  spraw ie u w ł a s z c z e n i a  k o p a l ń  
w ę g l a .

Posiedzenie zam knięto o godz. 2*45 po po­
łudniu. Następne w e w t o r e k  o 1 1  rano.

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu*,

Rozbestwienie caratu 
w Finlandyi.

Rząd Stełypina szybkim i krokam i zynierza 
do zniweczenia konstytucyjnych  praw  Fin 
landyi. Na pośpiech ten w p ływ a i szczucie 
prasy szow inistycznej, w  której oczach wie- 
szatiel-Stołypin na pozór uch oazf za częścio 
wo dotkniętego trądem  liberalnym  (sic). Prócz 
w łasnych instynktów  czynow niczych, barba­
rzyńskich, niszczycielskich — znajduje on tu 
podnietę u bo czn ą : pragnie zagłuszyć zarzuty 
o swojej rzekom ej tolerancyjności i z rozbe­
stwieniem  rzuca na pastw ę hordzie czarno­
secinnej —  to Polskę, to F in landyę. Rów no­
cześnie z projektem  oderwania od Królestw a 
Chełm szczyzny — powstał taki sam i co do 
am putowania gubernii w yborskiej. Dziś już 
teren tej gubernii zalany jest kozactwem  i 
żołdactwem  rosyjskiem , aby zapobiedz w szel­
kim dem onstracyom . P rasa szow inistyczna 
domaga się, a urzędow a grozi, że w  razie 
jakiegokolw iek protestu ze strony Finlandyi 
schw ytaną ona zostanie w  pętlę praw  w y ją ­
tkow ych.

Prócz św istków  ulicznikow skich, w guście 
różnych „R usskich  Znam ion*, zajadłą, w  tym ­
że tonie, kam panię prowadzi przeciw Finlan 
dyi i najbezw stydniejszy w spółpracow nik bez 
w stydnego „N ow oje W remia* — M ieńszykow , 
który w yłgać umie trójszpaltowe artyku ły  o 
niebezpieczeństw ie finiandzkiem , o krociach 
zbrojnych w  arm aty i łodzie torpedowe Fin- 
landczyków , gotow ych rzucić się na Peters­
burg.

Prócz spraw y w yborskiej i z innych stron 
zaatakow ano tę jed yn ą — pod obuchem cara — 
oazę konstytucyjną. Po zniesieniu sam oistnej 
arm ii finlandzkiej, co było podeptaniem kon­
stytucyi tego kraju , R osya zażądała za swój 
gw ałt rocznego okupu w sum ie 10 ,000 .000  
m arek fińskich. Ten okup według m anifestu 
cara ma stopniowo w zrastać. Dzieje się to 
poza plecym a sejm u, którem u „pozw olono* 
dla tego bezpraw ia uchw alać praw nie... kre- 
d yty .

K rążą pogłoski, iż carat zam ierza „zrefor­
m ow ać* i senat finlandzki —  przedzierzgnąć 
go w  instytucyę czysto urzędniczą.

Dla poparcia tych „re form *, grożących mo 
skiew skiem  spustoszeniem  kraikow i, który 
dzięki sw ej autonomii, mimo fśdalnych w a 
runków  kam ienistej gleby, skrzętnie rozw inął 
się pod względem  kulturalnym  i gospodar 
czym , w ysy ła  carat sw e żołdactwo, a na ge 
nerał gubernatora przeznacza Meller Zakomel- 
skiego, znanego kata z doby ekspedycyj kar 
nych.

Rozum ie się, iż przed tym  zalewem  gorszy 
niż przed dżum ą niepokój ogarnął zagrożony 
kraj. Ja k ą  form ę ten niepokój przybierze, 
ja k i up ływ  znajdzie, orzec tego nie m ożna...

Pierwszy publiczny wiec lokatorów 
dzielnicy Kleparz

odbył się w  środę 20 b. m. wieczorem  w  sali 
hotelu „B risto l* . Na ten pierw szy w iec w tej 
dzielnicy przybyła  znaczna ilość osób. Wiec 
la g a ił  tow  Tadeusz B o b r o w s k i ,  który też 
został w yb ran y przew odniczącym .

dział, spokojnie w  oczy mu spoglądał i w o­
lał o nic nie pytać.

Przeszło tak kilka m iesięcy. Niepostrzeże­
nie cały  park zam kow y i w iele placów miej- 
skich zaroiło się od m arm urów i spiżow ych 
pom ników. W szyscy antentaci króla Przy 
ziom ka, w szyscy  sław ni ich generałow ie, d y­
plomaci, tancerze, śp iew acy i poeci nadworni 
ukazali się, jak  żyw i, na granitow ych postu­
mentach, a sam król, m ijając one figu ry , u- 
przejm ie im się kłaniał koroną.

Nakoniec, gdy w szystko to nie skutkow ało, 
postanowiono odkopać zw łoki dawno już zm ar­
łego w  więzieniu poety Grochościana, umieścić 
je  w  złotej trumnie i w e wspaniałem  mauzo­
leum. Dzień, na to w yznaczony, stał się po- 
wszechnem  świętem  narodowem . Na cztero 
piętrow ym  karaw anie, ciągnionym  przez dw a­
dzieścia cztery konie, um ieszczono błyszczącą 
trumnę, do której przełożono trochę włosów 
w ieszcza i jego guzik od spodni (ile że w ię 
cej nic nie znaleziono). Za wozem poBtępo 
w ał król, w  żałobne szaty obleczony, za nim 
szedł dwór, m inistrowie i inni dygnitarze. 
W szyscy oni pokryli złocenia i szam erunki 
m undurów grubą, czarną krepą. Dalej szły 
setki korporacyj i  stow arzyszeń, oddziały 
w ojsk , a w reszcie nieprzeliczone m asy ludu, 
co w yległ, ja k  na w idow isko n iebyw ałe. Nad 
tłum am i unosiły się czarne chorągwie, a z bal­
konów  ulic, któremi kondukt przeciągał, zw ie­
sza ły  się girlandy w aw rzynow e.

Pochód szedł z pow agą. Król Przyziom ek 
ca ły  czas m iał głow ę m yśleć o sw ym  am e­
tyście.

G dy w rócił z pogrzebu, udał się wolno, 
bardzo wolno do skarbca. W ziął szkatułę, 
ale nie chciał je j odrazu otw orzyć, tylko ją  
obracał, spuszczoną nisko, i nie przestawał 
obracać, przyglądał się złoceniom, w yczyścił 
jak ąś plam kę, odstawił puzdro, znów je  u 
niósł, aż w końcu niespodzianie otw orzył... 
Klejnot był jak  w czoraj m atowy, zagasły.

Wtem szm er jak iś  usłyszał. Obejrzał się i 
u jrzał Gw iaździocba, co szedł ku  niemu z cie­
mnego kąta kom naty.

— Kłam ałeś, s ta rcz e ! — zaw ołał monarcha.
— Nie kłam ałem , królH. Sam eś winien te 

mu, że w skazów ka moja na nic się nie przy 
dała, bo sił ożyw czych  szukasz jedynie wśród 
grobów . A m etyst w  koronie tw ej zgasł na 
zaw sze. Lecz dokoła ciebie pełno jest klej 
aotów , których w cale nie w idzisz. Patrz, com 
znalazł przed wrotam i pałacu twego.

To m ówiąc, Gwiaździoch otw orzył garść i 
pokazał kam ień, co lśnił ja k  najcudniejsza 
perła.

—  Cóż to takiego ?  —  spytał Przyziom ek, 
uw ażnie w patrując się w  klejnot.

— Pot jednego z twoich robotników, pot 
człow ieka, co szlifow ał granit na pomnik w o­
dza Zabijaki.

W zagajeniu podniósł tow . Bobrow ski stra­
szne tosunki m ieszkaniow e w  Krakow ie, 
które śi|bwodow ały m ieszkańców  tej dzielnicy 
do pójścia za przykładem  innych dzielnic 
K rakow a i powołania do życia Komitetu 
ochrony lokatorów.

Ja k o  referent przem ówił tow. dr. J .  D r o -  
b n e r ,  który w ym ienił i po kolei omówił 
przyczyny w yw ołu jące niesłychaną drożyznę 
m ieszkań w  K rakow ie. Ludność m iasta w yno 
siła na tym  sam ym  terenie przed stu laty
2 1.0 0 0 , dziś zaś 10 8 .00 0  m ieszkańców.

Ten w zrost m iasta nie da się ograniczyć, 
powoduje go ogólny nap ływ  ludności ze w si 
z powodu zm ienionych stosunków  gospodar 
czych. Średniow ieczne m iasto, z jego cechowo 
m ieszczańską organizacyą, stojącą na straży 
interesów  życiow ych  każdego pojedyńczego 
obyw atela, zginęło bezpowrotnie. Dziś miasto 
jest pełne napływ ow ej ludności, nie mającej 
tu ani w łasnego domu, ani własnego w ar 
sztatu pracy. Ja k  w  produkcyi przem ysłow ej 
tysiące ludzi przeszło do pracy najemnej u wła 
ścicieli kapitału , tak w  m ieście tysiące ludzi 
weszło w  stosunek najmu m ieszkań do oby­
w ateli, pow stają kasarnie czynszow e, prze­
ludniają się m ieszkania, tw orzy się piekło 
wielkom iejskie.

Podobnie zatem ja k  rzeczą publicznej opieki 
chronić szerokie w arstw y pracujące przed 
w yzyskiem  kapitału w ogólności, tak w  kwe- 
s ty i m ieszkaniowej je st rzeczą akcyi publi­
cznej bronić ludność przed lichw ą czyn­
szow ą.

Następnie dr D r o b n e r  om awiał sposoby 
zw alczania drożyzny m ieszkań i zadania po­
w stać m ającego komitetu ochrony lokatorów. 
R eferent zw rócił uw agę, że wstępem  do w alki 
przeciw  kam icnicznikom  musi być upewnienie 
się w zajem ne lokatorów m iędzy sobą, że nie 
będą sobie wzajem nie podnajm owali m ieszkań. 
Zebranie tysięcy  takich pisem nych deklaracyj 
ze strony lokatorów stanow iło tajemnicę po 
wodzenia akcyi kom itetu ochrony lokatorow 
w  innych dzielnicach. W łaściciel realności 
nie powinien być w ystaw ionym  na poku­
szenie.

Drugiem ważnem  zadaniem jest usunięcie 
złego przykładu, ja k i właścicielom  realności 
dają spekulanci podbijający czynsze w  górę 
celem korzystniejszej sprzedaży realności.

Przeciw  tej spekulacyi zwrócić się należy 
z całą stanow czością. W dysku syi przetną 
wiało wielu  lokatorów , m iędzy tym i tow. 
G i z a przeciw  dotychczasow ej bezczynności 
lokatorów i tow . K a ł u g a ,  który ganił po 
słów krakow skich  za ich obojętność wobec 
tej spraw y.

P . Franciszek P o l a k  w zyw ał obecnych 
w gorących słow ach do usilnych starań, by 
z tego piewszego wiecu w ybujała  silna i łą 
czna działalność lokatorów dzielnicy K leparz. 
Wiece powinny być ja k  najliczniejsze, zw o­
łać należy m ieszkańców tej dzielnicy na R y  
nek K leparski jako  n ajw iększy plac i obudzić 
ich z odrętwienia, w  jak ie  je  wpędził strach 
przed rzekomo wszechpotężnym i w łaścicie 
lami realności.

T ew . dr K a p e l l n e r  w  przem ówieniu 
swem  zwrócił uw agę na obojętność Rady 
m iejskiej wobec drożyzny m ieszkań. Przy 
czyna tego leży  w  tem, że w  krakow skiej 
Radzie m iejskiej siedzą praw ie sam i kamie- 
nicznicy i spekulanci gruntow i. Pp. Berin 
gery , Federow icze i im podobni robią znako 
mite interesa na spekulacyi gruntow ej. Gmina, 
której obowiązkiem  jest starać się o dostar 
czenie w olnych placów pod budowę domów, 
choćby w  uwzględnieniu naturalnego przy 
rostu m ieszkańców m iasta, przyczynia się do 
podrożenia m ieszkań przez to, że w ykupiła 
naokoło m iasta tereny pofortyfikacyjne, ale 
tak długo nie ukończy ich regulacyi i nie 
podda ich pod zabudowanie, dopóki speku­
lanci z R ad y  m iejskiej nie posprzedają z mi 
lionowym  zyskiem  w ykupionych przez siebie 
w  obrębie m iasta parceli, które dla braku 
gruntów w ogóle idą szalenie w  górę co do 
ceny.

Z dziesięciom ilionowego kredytu zaciągnię 
tego przez gm inę, w yasfaltow ano i ska­
nalizowano ulice śródm ieścia, zam ieszkałe 
przez ludzi bogatych, ale mimo uchwalenia 
części tego kredytu na budowę dom ów robo 
tniczych, o tych domach niema słychu. Ró 
wnież godną napiętnow ania je st polityka 
gm iny wobec T ow arzystw a tram wajowego. 
Skutkiem  niej tram waj nie spełnia sw ego za 
dania. Życzym y sobie szybkiego ugminnienia 
tram waju w K rakow ie, rozszerzenia jego sieci 
aż do najdalszych punktów gmin podmiej 
skich, zniżek cen' jazd y  dla ubogiej ludności 
w  rannych gedzinach i t. d. Musimy zade 
monstrować przeciw Radzie gminnej i złożyć 
tłum ną w izytę p. prezydentow i miasta.

W reszcie przem ów ił jeszcze raz tow. Tad. 
B o b r o w s k i .  M ówca w  gorących słowach

w zyw ał zebranych do akcyi przeciw  lichwie 
czynszow ej, w skazyw ał na rezultaty taj akcyi 
na Kazim ierzu i Stradom iu i om awiał szcze- 
gółowo w ytyczone zadania komitetu ochrony 
lokatorów. Trzeba i w  m ieście pokazać, że 
lokatorom ju ż się przejadło bierne znoszenie 
niesłychanego i brutalnego w yzysku  m ieszka­
niowego i że z długoletniej ich cierpliwości 
w yrośnie tem silniejsza i tem bardziej sta 
nowcza akcya przeciw  lichw ie czynszow ej.

Na zakończenie powzięli zebrani jedno­
m yślną uchw ałę, którą w ezw ali prezydyum  
wiecu do jaknajBzybszego powołania do życia 
komitetu ochrony lokatorów dla dzielnicy Kle 
parz i rozwinięcie dalszej akcyi.

Przegląd społeczny.
Z rynku pracy. O k ręg o w y  U rząd  p o śre­

d n ictw a  p ra c y  w  K ra k o w ie  ko m u n ik u je  
nam  o stan ie  ry n k u  p ra c y  w  ostatn ich  
trzech  m iesiącach , co n a s tę p u je : S ta n  rz e ­
cz y  w  n a sz y m  k ra ju  zb liża  s ię  do sto su n ­
k ó w  w  ty m  w zg lęd z ie  w  ca łe j m onarchii, 
stąd  ośw ietlen ie  tych że  sto su n k ó w  n a b ie ra  
i d la  n as zn aczen ia. W ed łu g  dat, o g ło szo ­
n ych  przez U rząd  s ta ty s ty k i p ra c y  p rz y  
m in isterstw ie  h an d lu  w  sierp n iu  i w rz e ­
śn iu  b. r ., w zm o gła  s ię  w  A u stry i n aogół 
zarów n o liczb a  zg łoszeń  o p racę , ja k  i licz ­
b a  m ie jsc  w o ln ych , a  ta k że  sk u teczn ych  
z a ła tw ie ń . W  z a k re sie  z a j ę ć  k o b i e ­
c y c h  w id zim y znow u b ra k  s ił  ro b o c z y c h : 
w z ra sta  liczb a  m ie jsc  w o ln ych , je d n a k  
szczegó ln ie  w  z a k re sie  żeń sk ie j s łu ż b y  d o­
m ow ej, n a p ły w  słu ż ą cy ch  n ie  dotrzym u je  
k ro k u  w zro sto w i z g ło sz eń  o s łu ż b ę  —  a 
przeto  b r a k  s ł u ż b y  ż e ń s k i e j  s t a j e  
s i ę  j u ż  n i e m a l  z j a w i s k i e m  c h r o -  
n i c z n e m  w  c a ł e j  A u s t r y i .

A n alo g iczn ie  p rz e d sta w ia ją  s ię  stosu n k i 
w  r o l n i c t w i e  i l e ś n i c t w i e .  T a k  np- 
w  sierp n iu  w zro sła  liczb a  z g ło szeń  o ro ­
b o tn ik ów  o 2/b w  p o ró w n an iu  z poprzednim  
m iesiącem , z aś  liczba zgłoszeń  szu k a jąc y ch  
p ra c y  ty lk o  o Vio. B r a k  r o b o t n i k a  
r o l n e g o ,  is tn ie ją c y  ju ż  od p oczątku  b ie­
żącego  ro k u , p rz y b ra ł w  tym  czasie  n ie­
b y w a łe  dotąd  ro z m ia ry .

I t a k :  N a  10 0  z g ł o s z e ń  o p r a c ?  
p r z y p a d a ł o  m i e j s c  w o l n y c h :  

w  styczn iu  . . . 1 0 3 ’0
w  lu tym  . . . .  1 1 1 3  
w  m arcu  . . . .  1 3 1  7 
w  kw ietn iu  . . . 12 6  8
w  m aju  . . . .  122*0
w  czerw cu  . . . 12 0  7
w  lip cu  . . . .  1 2 7  3  
w  sierp n iu  . . . 160*8

W  dziedzin ie p r z e m y s ł u  p o p ra w ił się 
zn aczn ie ry n e k  p ra c y  d la  ro b o tn ik ó w . G dy 
bow iem  ilość m ie jsc  w o ln y ch  p o w ięk szy ła  
s ię  p rzesz ło  o je d n ą  d z iesiątą , a  skutecz- 
n y ch  z a ła tw ie ń  o 8 % , to  liczb a  zgłoszeń  
o p ra cę  p o d n iosła  s ię  bard zo  nieznacznie) 
ta k , że w sk u te k  tego  n a stą p iło  p ew n e U' 
sto su n k o w a n ie  s ię  zg ło szeń  w o ln ych  m iejsc 
do z g ło sz eń  o p racę , ja k  ró w n ież  skutecz­
n y ch  z a ła tw ie ń .

P od ob n a ten d en e ya  w y stą p iła  rów nie* 
w  h a n d l u  i w  p r z e m y ś l e  k o m u n i '  
k a c y j n y m .

Z e  sw e j s tro n y  k ra k o w sk i u rz ąd  dodaje 
że w  n a s z y m  k r a j u  p rz y p a d a  n a  tek 
czas zg łoszen ie  zarząd u  b u d o w y  zbiorników 
w  K o łp cu  (D roh obycz) o 6000 robotników  
ziem n ych  do ko p an ia  i w y w o ż e n ia  ziem 1) 
a  ta k że  zg ło szen ie  c. k. K ie ro w n ic tw a  BU' 
d o w y  R e g u la c y i W is ły  w  K ra k o w ie , które 
do u sy p a n ia  p ra w e g o  w a łu  sk rz y d ło w e g 0 
n ad  R u d a w ą  w  W oli Ju s to w sk ie j potrze­
b o w a ło  200 ro b o tn ik ó w  do ro b ó t ziem ' 
n ych .

W  z a w o d a c h  w o l n y c h  położeń^ 
je s t  dość n ie p o m y śln e ; p rz y  n ie u sta n n y  
w z ra sta ją ce j liczb ie  z g ło sz eń  o p ra cę , liczb 
m ie jsc  w o ln ych  u trz ym u je  s ię  n iepropo1" 
cyo n a ln ie  n izko. , ,

W e d łu g  u rzęd u  s ta ty s ty k i p ra c y  o g  o v 
n y o b r a z r y n k u p r a c y w m i e s i ą ę  
s i e r p n i u i w r z e ś n i u  (k tó ry  m niej w 1?' 
ce j u trz y m y w a ł -się do te j p o ry  w  tych s1* 
m ych  gran icach ), p rz ed staw ia  się  n astęp 1* 
ją c o :  R y n e k  p ra c y  o k az u je  po czterom 1 
s ięczn ym  b lizko  z asto ju  ten d ecyę  zw y  ̂
k o w ą . N a o g ó ł p rz e w y ż sz a  liczb a  z g ło s z ą  
m ie jsc  w o ln ych  liczb ę  z g ło szeń  szu kający^  
p ra cy , s to su n e k  p o d a ż y  p ra c y  do P ° b y .e 
p rz ed staw ia  s ię  s ię  te d y  k o rz ystn ie j, a  tak' 
rezu ltat sk u tecz n ych  z a ła tw ie ń  b y ł  pom y  ̂
n ie jsz y  ja k  w  m ie siącach  poprzedm c  ̂
W r o l n i c t w i e  d a j e  s i ę  s t w i e r d ź ^  
n i e b y w a ł y  d o t ą d  w  b i e ż ą c y m  r  
k u  b r a k  r o b o t n i k a .  R ó w n ież  d la  r 
b o tn ik ów  p rz e m ysło w y c h  n a stą p iło  P °
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pszen ie, z w łasz cz a  w  p rz em yśle  b u d o w la­
nym , d rzew n ym , w  p rz em yśle  w łó k n istym . 
M niej p o m yśln ie  p rzed staw ia  s ię  ry n e k  
p ra c y  w  k am ien ia rstw ie , w y ro b ie  szk ła , 
p rz em yśle  k eram icz n ym  o raz  w  p rzem yśle  
k o m u n ik ac y jn y m . Z ap o trzeb o w an ie  s ł u ­
ż b y  ż e ń s k i e j  p o  m i a s t a c h  podnosi 
s ię  sta le , a to li liczb a  z g ło sz eń  o m ie jsce  
p o zo sta je  d a lek o  poza tą  o statn ią , a  przeto  
istn ie je  s ta ły  b ra k  s łu ż b y  żeń sk ie j.

Państwowa konferencya warsztatowców ko­
lejowych, z w o łan a  przez ce n tra ln ą  organ i- 
z a c y ę  k o le ja rz y , o d b y ła  s ię  w  dn iach  1 7  
i 1 8  b. m. w  W iedn iu  w  D om u R o b o tn i­
czym  n a F a v c r ite n . U d zia ł w  n iej w z ię ło  
p rz esz ło  10 0  d e leg a tó w  z ca łeg o  p ań stw a . 
N a  porząd ku  dzien n ym  b y ło : stan o w isk o  
w arsz ta to w có w  w o b ec o sta tn ie j re g u la c y i i 
d a lsze  żąd an ia . Z  w y c z e rp u ją c e g o  sp ra w o ­
zd an ia  cen tra li, p rz ed staw ia ją ce g o  bard zo  
szczegó ło w o  w a lk ę  je j w  sp ra w ie  w a rsz ta ­
to w có w , p od n ieść n a le ż y  n a stę p u jąc e  szcze­
g ó ły  : N a  sk u te k  k ilk ak ro tn e j in te rw e n cy i 
cen tra li, u d a ło  s ię  w y m u sić  n a  rząd zie  n *  
ra z ie  p rzyn ajm n ie j częścio w ą p o p raw ę a u ­
to m atyk i d la  w a rsz tato w có w , k tó rz y  o trz y ­
m ali d e k re ty  n a  900 K .

M ian ow icie , ja k  w iad om o, p u n k t 1 2  w y ­
d a n ej w  lipcu  p rzez  m in isterstw o  auto m a­
ty k i, ty m , co o trzym ali d e k ret n a  900 K , 
p rz ed łu ż a  p rzejśc io w o  — a w a n s  n a 10 0 0  K
0 p ó ł do p ó łto ra  ro k u . Otóż do tych  w a r ­
szta to w có w , k tó rz y  n a  p o d staw ie  sw ego  
łon u  o trzym ali d ek ret n a  900 K , pu n kt 1 2  
p o w yż sze g o  rozporząd zen ia  n ie  m a z asto ­
so w a n ia , ta k , że a w a n su ją  oni z 900 n a  
10 0 0  K  w  2  la tach . (Do tych , k tó rz y  m ieli 
d e k ret n a  800 K , a w sk u te k  n ow ej au to ­
m a ty k i dostali ob ecn ie d od atkow o 10 0  K , 
u lg a  ta  s ię  n e odnosi). K rz y w d z ą c e  p o sta ­
n ow ien ia  pu n ktu  1 2  n ie  d o ty k a ją  w ięc  w a r­
szta to w có w  i w o g ó le  ty c h  k a te g o ry j, k tó re  
n a  p o d sta w ie  sw e j p ła c y  dziennej o trz y ­
m a ły  900 K ; co do a w a n su  z 10 0 0  n a  11Ó 0  
K , o k reślo n eg o  w  n ow ej au to m atyce  n a 3  
la ta , u d a ło  s ię  rów n ież  częśc io w ą  w y w a l­
cz y ć  u lg ę . M ian ow icie  ci, k tó rz y  do 1  s ty ­
czn ia  b. r . w łączn ie  o trzym ali p ła c ę  n a  
10 0 0  K , a w a n su ją  n a  1 1 0 0  n ie  w  3  lecz 
w  2  latach .

C o do r e g u l a c y i  d l a  p r o w i z o r y ­
c z n y c h ,  ce n tra la  u staw icz n ie  w y w ie ra ła  
n a  m in isterstw o  n a c isk  o p rz ysp iesz en ie  
je j .  Otóż w  p ią tek  1 5  b . m . m in isterstw o  
z aw iad o m iło  cen tra lę , że w n io sk i co do 
re g u la c y i p ła c  n a d e s ł a n e  z o s t a ł y  
p r z e z  p o s z c z e g ó l n e  d y r e k c y e  
p ó ź n o ,  b o  d o p i e r o  w  o s t a t n i m  
c z a s i e ,  ta k , że  w cześn ie j p rzep ro w ad ze­
n ie  te j re g u la c y i b y ło  n iem ożliw e. P o n ie ­
w a ż  je d n a k  porozum ien ie z m in isterstw em  
sk a rb u  zosta ło  ju ż  o siąg n ięte , przeto  re g u ­
l a c j i  ta  w  n a jb liż szy m  czasie  zostan ie  ju ż  
w y p ła c o n a . T o  sam o o św ia d czy ło  u stn ie  
m in isterstw o  tow . T o m sch ik o w i, z n ad m ie­
n ien iem , że d y re k c y e  o trz y m a ły  ju ż  odno­
śn e  w sk a zó w k i. R e g u l a m i n  p r a c y d l a  
p r o w i z o r y c z n y c h  je s t  o becn ie  w  p rz y ­
go to w an iu .

P o  p rz y jęc iu  sp raw o zd an ia  cen tra li do 
w iad om ości, w y w ią z a ła  s ię  bard zo  o b szern a  
d e b ata , w  k tó re j p ostaw ion o  o k o ło  50  w n io ­
sk ó w . P o n iew aż  w iele  z tych  w n io sk ó w  
z aw ie ra  te  sam e żąd an ia , k tó re  p o staw io n e 
z o sta ły  w  k o m isy i p erson a ln ej i w  w y d z ia ­
ła c h  rob otn iczych , po odrzucen iu  w n iosk ó w  
n ie  n a d a jąc y c h  się  do u ch w a len ia , w y b r a ­
no s t a ł y  k o m i t e t  z ło ż o n y  z w a rsz ta ­
to w có w  w sz y stk ich  ko lei, k tó rem u  p o le­
cono zred ag o w an ie  d ok ład n e żąd ań  przez 
k o n fe re n c y ę  p od n iesion ych . Ż ą d a n ia  te  d o­
ty c z ą  p o p ra w y  au to m atyk i, m ian o w an ia  na 
p o d u rzęd n ikó w , a u to m aty k i d la  p ro w izo ­
ry c z n y c h  itd. itd.

D eleg ac i z G a licy i pod n ieśli m ięd zy  in ­
nem i, że n ie k tó re  w a rsz ta ty  robotn ikom  
w y s y ła n y m  n a  p rzestrzeń  p ła c ą  ty lk o  s tra ­
w n e , n atom iast p ra c y  p ozagod zin ow ej o so ­
bno im  nie w y n a g ra d z a ją .

Otóż o rg a n iz a c y a  n a sz a  u p ra sza  sw y c h  
m ężów  z au fan ia , a ż e b y  w szęd zie  tam , gd zie  
n a d u ż y c ia  te  m a ją  m ie jsce , z e b r a l i  d o ­
k ł a d n y  m a t e r y a ł ,  z podan iem  śc i­
s ły c h  d a t (n a z w y  ro b o tn ikó w , dni p ra cy , 
m ożliw ie  ilo ść godzin  n ie za p łac o n yc h  itd.)
1 m a te ry a ł ten  p rz y s ła li se k re ta ry a to w i 
lw o w sk ie m u , k tó ry  w d ro ż y  odpow ied n ie 
k ro k i za  p ośred n ictw em  cen tra li w  m in i­
sterstw ie .

B liż sze  sz c z e g ó ły  z  k o n fe re n c y i o g ło si 
„K o le ja rz " .

Największa organizacya zawodowa na świa­
cie. N iem ieck i z w ią ze k  z aw o d o w y  m eta lo w ­
ców  licz y ł z końcem  r. 19 0 8  n ie  m niej ja k  
3 6 2 .0 7 3  cz ło n kó w , k tó rz y  zorgan izo w an i 
b y li  w  436  gru p a ch  m ie jsco w ych . W  roku  
sp ra w o zd a w czym  19 0 8  z g ło siło  s ię  9 8 .17 8

n o w yc h  cz ło n kó w , 6670 p rz y stą p iło  z in­
n y ch  gru p , 3459  w ró c iło  z w o jsk a , ogó ln ie  
zatem  p rz y b y ło  10 8 .4 0 7  cz łon ków . O góln y 
p rzych ód  w y n o s ił w  o statn im  ro ly i m arek  
10 ,2 54 .6 5 9 , rozch ód 10 ,9 14 .8 3 3  m are M a­
ją te k  zw iązk u  w  k a sa c h  g łó w n y c h  , m ie j­
sco w yc h  w y n o s ił 5 ,8 83.29 0  m a rek , czy li 
1 6  24  n a  g łow ę. Z  pow od u  p rzesilen ia  ek o ­
nom icznego w  N iem czech , k tó re  d o sięg ło  
w  r. 19 0 8  szczytu , p o w ię k sz y ły  s ię  p ra w ie  
w sz y stk ie  w y d a tk i w  d w ó jn asó b , a  n a  pier- 
w szem  m ie jscu  z n a jd u je  s ię  n a tu ra ln ie  ru ­
b r y k a :  zapom ogi. S u m a w y p ła co n y ch  za­
pom óg w z ro s ła  z 3 ,9 17 .3 5 5  m a rek  w  ro k u  
19 0 7  do 7 ,12 6 .5 4 4  m arek  w  r. 19 0 8 . Z a p o ­
m ogi w y p ła c o n e  pod czas b ezro b ocia  w z ro ­
s ły  z 9 52 .8 20  m a rek  do 3 ,0 9 3 .559  m arek , 
t. j .  p ra w ie  w  tró jn a só b , m u sian o  zatem  
tym  razem  2 0 %  w sz ystk ich  cz ło n kó w  u- 
dzielić zapom óg, w o b ec 8 ’5°/o z esz łe g o  ro ­
ku . W sp arcia  d la  ch o rych  w z ro s ły  z m a­
re k  2 ,15 2 .5 6 5  do 3 ,049 .748 . D la  9247 cz łon ­
k ó w  u zy sk a n o  przez w a lk ę  cen n ik o w ą p od­
n iesien ie  p ła c  w  ogóln ej sum ie 15 .0 2 2  m a ­
re k  tygo d n io w o . D la  6 15 6  osób  u zysk a n o  
sk ró cen ie  cz a su  p ra cy  w  ogó ln ej su m ie 
1 0 . 1 3 0  god zin  n a  tyd zień . N a k ła d  tyg o d n ik a  
zaw o d o w ego  „M e ta lla rb e ite rz e itu n g " w y n o ­
s i 38 3 .8 0 0  egzem p larzy .

Strejk tkaczy w Bielsku. Z  początk iem  te ­
g o  tyg o d n ia  w y b u c h ł w  B ie lsk u  w  fa b ry c e  
tk ack ie j T u g e n d h ata  s tre jk . C a ła  fa b ry k a  
sk u tk iem  tego  stan ę ła . P o sta w io n e  ż ąd an ia  
z o s ta ły  n a  k o n fe re n c y i fa b ry k a n tó w  z n a ­
szą  o rg a n iz a c y ą  p ra w ie  w  zu p ełn o śc i u- 
w zględ n ion e, w sk u te k  tego  ro b o tn icy  i ro ­
b o to  ce  po dw óch  dn iach  w a lk i p ow rócili 
do p ra cy .

Ruch cennikowy wśrćd metalowców w Biel­
sku. U m ow a zb io ro w a  ro b o tn ik ó w  zaw o d u  
m etalu rg iczn ego  z p raco d aw cam i, z a w a rta  
przed  dw om a la ty , z o sta ła  z e rw a n a  w sk u ­
tek  n ied o trzym an ia  je j p rzez p raco d aw có w . 
F a b ry k a n c i p r z e w id y w a ł, że ro b o tn icy  z 
ch w ilą  n a sta n ia  lep sze j k o n ju n k tu ry  p rz y ­
stąp ią  do ru ch u  cen n ik o w ego ; a ż e b y  ich  
ste ro ry z o w a ć , o b c ią g a li rob otn ikom  p łac ę  
w  n ie k tó rych  w y p a d k a c h  do 30 °/0, u sp ra ­
w ie d liw ia ją c  to k ry z y se m  w  zaw od zie  m e 
ta lu rg iczn ym . N a b ru ta ln e  w y z w a n ie  od­
p o w ied zia ła  o rg a n iz a a y a  p o staw ien iem  no­
w y c h  żąd ań . S y tu a c y a  w o b ec bezczelności 
tu te jsz ych  „sz a rfm a c h e ró w " z o s ła w io n y m  
Jo se p h y m  n a  czele , p rz ed staw ia  s ię  d o sy ć  
k ry ty c z n ie . S to im y  w o b ec  częśc io w ych  
stre jk ó w , k tó re  m a ją  w  p ie rw szym  rzędzie 
n a ce lu  n ied op u ścić  do o b c ią g a n ia  płac, 
a le  n a  to  zd a je  s ię  fa b ry k a n c i od pow ied zą  
lokau tem . T a k  się  p rz yn a jm n ie j d o tych ­
cz as o d g raż a ją .

K r y z y s  n iezu p ełn ie  je sz cz e , a le  w  w ie l­
k ie j części u s tą p ił i w  tu te jsz y ch  fa b r y ­
k ach  p ra c a  id zie  ju ż  m niej w ięce j n o rm al­
nie. R o b o tn icy  są  zorgan izo w an i d o sk o n ale , 
a  g d y b y  n aw et ch w y c ili s ię  fa b ry k a n c i 
teg o  n ie lu d zk iego  śro d k a  i 2000 p rzesz ło  
ludzi p o zb aw ili p ra c y , n ie  o b a w ia m y  się  
w y n ik u  i je s te śm y  pew ni z w y c ię stw a .

N a jb liższ y  tyd z ień  p rz y n ie s ie  ju ż  p ra w ­
d opod obnie k ilk a  b ezroboci, o czem  n ie  
om ieszkam  donieść.

Baczność Introligatorzy I Z powodu ruchu 
cennikowego w Krakow ie ostrzega się za 
m iejscowych tow arzyszów  introligatorskich, 
żeby do K rakow a nie p rzy jeżd żali!

Już wyszedł z druku!
WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
n a  ro k  1 9 1 0

i z a w ie ra : kalendarz rzym sko - katolicki, 
grecko katolicki, ew angielicki, żydow ski i 
astronom iczny, dział in form acyjny, oraz bo­
gaty  dział lite rac k i, na który składają się: 
w yjątek  z pam iętnika Ignacego D a s z y  ń 
s k i e g  o (aresztow anie go w Królestw ie, wię 
zienie, odstawienie do granicy) z ilustracya 
m i; nowele Ż e r o m s k i e g o ,  T e t m a j e r a ,  
Antoniego P i o t r o w s k i e g o  (z ilustracya- 
mi), Zbigniew a W o s z c z y ń s k i e g o ,  Bru 
nona K o s t e c k i e g o ,  G o r k i e g o  i i»nych, 
artyku ły  W ilhelma B o e l s c h e g o ,  Henryka 
C u  n o w  a , Antoniego P a n n e k o e k a ,  Sta 
nisław a G i e r s z y ń s k i e g o  i t. d . , szereg 
p o e z y j  i kilkanaście r y c i n  znakom ilych 
m alarzy, m iędzy niemi reprodukcyę znanego 

obrazu Stro jn ow skiego : „A gitator". 
C ena 8 0  h , z  p r z e sy łk ą  9 0  h. 

D o n a b y c ia  u  w sz y stk ich  k o lp o rteró w  p a r­
ty jn y c h  oraz  w  a d m in istracy i w yd aw n ictw  

P . P . S . D. K ra k ó w , W iśln a  5.

—'K R O N IK A .
K K ra k ó w , 2 3  paźd ziern ika .

Dział Inseratowy „Naprzodu" (ul. M arka 2 1)  
ma t e l e f o h  Nr. 754.

N ow iny k r a k o w sk ie .

Sprawa borowskiej. Przed kilku  dniami sę­
dzia śledczy „p rze ją ł" list pisany przez Bo 
row ską z w ięzienia do męża. W liście tym 
Borow ska pisze m iędzy in n em i:

„N ie obaw iaj się skandalu. —  Nie do­
puszczę nigdy do tego, aby  publiczność 
w  czasie rozpraw y robiła na mnie wiwi- 
sekcyę. A k t  o s k a r ż e n i a  b ę d z i e  d l a  
m n i e  w y r o k i e m  ś m i e r c i l *
Dla każdego, kto Borow ską zna, nie może 

ulegać wątpliw ości, że list ten jest jednem 
ze zw ykłych  u niej podejść; jesteśm y zda­
nia, że z rozm ysłem  list ten tak ekspedyo- 
w ała, a b y  się dostał w  ręce sędziego śled­
czego, a to w  tym celu, by  popełnić zw ykłe 
wym uszenie, t. j. przez zagrożenie sam obój­
stwem  w y m u s i ć  z a s t a n o w i e n i e  ś l e ­
d z t w a .  Borow ska zanadto kocha s w o j e  
życie, aby na seryo pom yślała o sam obój­
stwie, o czem św iadczą jej na tem polu z ta- 
kiem powodzeniem odgryw ane kom edye, jak  
opowiadanie jej o przechowaniu trucizny w  
hotelu „V ictoria“ , kom edya z przecinaniem 
sobie żył w  celi itd.

Borow ska, w idząc się zaw iedzioną w  sw ych 
nadziejach co do um orzenia śledztwa, chw yta 
się innych sposobów ujścia k ary  za sw ą zbro­
dnię. Niema jednak najm niejszej obaw y, aby 
sw ą „groźbę* urzeczyw istniła.

Bezpieczeństwo publiczne na torze kolejo­
wym Kraków-Podgórze. Od jednego z czytel­
ników  otrzym ujem y następujące pism o: Pro­
szę o ogłoszenie niniejszego listu ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne.

W czw artek 2 1  b. m. jechałem  do Suchy 
pociągiem Nr. 45. k tóry  w yjeżdża z Krakow a
0 godz. 8 min. 5 wieczorem . Na m oście wi- 
ślańskim uczuliśm y, że pociąg zw alnia biegu
1 staje. Na tym sam ym  torze przed m aszyną 
pociągu naszego ujrzeliśm y trzy czerwone 
św ia tła ; zrobiło się zam ieszanie, k ilku  pasa- 
żerów  w yszło, i pokazało się, że o m ały fi 
giel a b yłab y katastrofa, gdyż na tym  sa­
mym torze stały dw ie lokom otyw y. Udaremnił 
ją  strażnik, pełniący Błużbę przy strażnicy 
Nr. 3 , i on to, tuż przed pociągiem stojąc, 
w ystaw ił czerwone św iatło, pomimo którego 
m aszynista pociągu nie wstrzym ał, dopiero 
krzyk  i naw oływ ania strażnika oprzytom niły 
m aszynistę.

Faktyczn ie przytom ności um ysłu strażnika 
i jego narażeniu się na niechybną śm ierć pod 
kolami pociągu zaw dzięczam y, że nie przy 
szło do strasznej katastrofy, w  której byłoby 
zginęło kilkadziesiąt osób.

Pratokeł z tego nieomal tragicznego w y ­
padku schowano w  księgę raportową.

D yrekcya kolei powinna nareszcie wglądnąć 
w  stosunki panujące na przestrzeni Kraków- 
Podgórze, gdyż w  ostatnich czasach zabiło 
tam już jednego człowieka, a kilku poraniło.

Budowa nowego dworca. K om isya, która 
dziś przyjm ow ała delegacye gm iny m. Kra 
kowa, Izb y  handlowej i w ojskow ości, dziś 
wieczór skończy sw e czynności. U chw ały za 
padną niew ątpliw ie przychylne dla spraw y. 
Kolej północna już w ykupiła  część gruntów 
pod budowę na K row odrzy, a o część tęczą 
się rokow ania.

W przyszłym  tygodniu przybędą imieniem 
kolei północnej referent techniczny inspektor 
Kraus i dr H araschin z biura prawniczego 
celem przeprow adzenia ostatecznych rokow ań 
ze stronami w  celu uniknięcia w yw łaszcze­
nia sądowego.

Kadencya listopadowa sądu przysięgłych 
rozpocznie się 3  listopada. Dotąd rozpisano 
następujące rozpraw y: 3  1 stopada M aryan 
Horvath o obrazę czci (na 3  dni), 6. Szwej- 
da o zabójstwo, 8. Rom an Ćw ik i spólnicy 
o kradzież, 9. Ja n  W ąs o rabunek, 10 . Ja n  
B ylica o zabójstwo, 1 1 .  Antoni D obrowolski 
o kradzież.

Dalsze rozpraw y, m iędzy innemi Borow ­
skiej, zostaną później ogłoszone.

Na uniwersytet na półrocze zim owe zapi­
sało się 2 8 1 1  słuchaczów.

Z Uniwersytetu Ludowego. W niedzielę i 
poniedziałek p Konstanty Zacharkiew icz mó 
wić będzie o balonach i aeroplanach. W pier 
w szym  w ykładzie przedstaw i rozwój aerosta 
tyk i i aerodynam iki, próby podjęte dla opa 
nowania atm osfery od M ontgolfiera do Zep­
pelina; w  drugim budowę aeroplanów  czyli 
m aszyn latających, od ich form pierw otnych 
do dzisiejszych, udoskonalonych.

W sprawie tanich domów urzędniczych.
Grunta nabyte przez Tow arzystw o urzędni­
ków  budow y tanich domów m ieszkalnych w  
Nowej Wsi zostały już rozparcelowane. Człon­
kow ie reflektu jący o parcele tamże mogą się 
zgłaszać do biura Tow arzystw a (ul. Sw oboda 
I. 3 , II p.) codziennie z w yjątkiem  niedziel 
i św iąt w  czasie od 25  b. m. do 4 listopada
b. r. m iędzy godz. 5 — 6 wieczór.

Ulepszenie oświetlenia ulic. W obec wzm a­
gającego się ruchu w  mieście, porządkow a­
nia ulic, tudzież rosnących w ym agań publi­
czności pod względem oświetlenia ulic, pre­
zydyum  m iasta i kom isya gazow o-elektryczna 
postanow iły rozpocząć w prowadzanie now ych 
ulepszonych lamp i latarń, już poprzednio w  
Krakow ie i w  innych miastach w ypróbow a­
nych, by stopniowo oświetlenie ulic i placów 
m iejskich podnieść do poziomu dzisiejszych 
potrzeb. W ybrano na początek część m iasta 
bardz® uczęszczaną, wzdłuż plantacyj od 
Akadem ii handlowej przez ulicę D unajew ­
skiego aż do pomnika Rejtana, i środek tej 
przestrzeni, tj. nlicę D unajew skiego, w e czw ar­
tek w ieczór na próbę oświetlono. Wzdłuż 
chodnika postawiono gęsto, w  odstępach 25  
do 30  m etrów ozdobne, 5 m etrów w ysokie 
stalow e m aszty z dwoma ramionami, na każ­
dym słupie w iszą dw ie lam py z palnikam i 
w iszącym i (Invert) podwójnym i, system u Gra- 
tzin, światło 4 1/2 metra w zniesione nad cho­
dnikiem, gd y przy dotychczasow ych tylko 
3  m etry. Po stronie plant ustaw iono rząd 
latarń dawnego system u o podw ójnych pal­
n ikach ; na kończynach, dla zestopniowania 
natężenia św iatła palniki względnie lam py 
są pojedyncze. Dawne siatki, stojące, daw ały 
św iatło 70 św iec H efnera, nowe Invert po 
10 0  św iec przy mniejszej konsum cyi gazu.

O efekcie nowego oświetlenia w ypow ie 
zdanie publiczność i p rasa ; dla porównania 
atoli służyć mogą następujące c y fr y : Na prze­
strzeni od Akadem ii handlowej do pomnika 
Rejtana było przedtem : 22 latarń z 4 1  pal­
nikam i po 70 św iec, tj. 2870  św iec ; teraz 
je s t : 48 latarń z 70 palnikam i Invert po 10 0  
św iec, tj. 7000 św iec i 43  latarń z palnikam i 
zw ykłym i po 70 św iec, tj. 3 0 10  św iec, co 
czyni razem  10 .0 10  św iec, tj. 3V2 razy  tyle 
św iatła. Na samej ul. D unajew skiego, gdzie 
oświetlenie je st najbardziej intenzyw ne, jest 
ono teraz 4 do 5 razy  silniejsze, ja k  było 
przedtem.

W krótce w  podobny sposób będzie wzmo- 
eoionem oświetlenie'sjtlicy Sław kow skiej i Flo- 
ryańskiej, oraz przerobiona w ielka latarnia 
u w yjazdu z Basztow ej na ulicę Lubicz. 
Prawdopodobnie po tym  początku pójdzie w  
roku przyszłym  i następnych dalsze u lepsza­
nie ©świetlenia publicznego nic tylko palni­
kam i w iszącym i (Invert), ale także lam pam i 
bardzo intenzywnem i (2000 do 3000 św iec), 
zasilanem i gazem ścieśnionym  (Pressgas).

Wypadek tramwajowy. W czoraj w ieczór do­
stała się, jak  podają, w skutek własnej nieo­
strożności, 52  letnia M arya Ziem bińska pod 
tramwaj na u licy Starow iślnej. Motorowemu 
udało się w  ostatniej chwili wóz zatrzym ać 
tak, że Ziem bińska odniosła tylko lekkie ska­
leczenia w  głow ę. Opatrzyło ją  pogotowie ra ­
tunkowe.

Bójka na noża rozegrała się w czoraj o go­
dzinie 10  w  nocy w  jednym  z dom ów na 
W olnicy m iędzy murarzem Franciszkiem  Wol- 
fingerem  a jego teściem W ładysławem  Kom a­
rem. W olfinger w stanie podochoconym przy­
szedł do m ieszkania teścia i rozpoczął z nim 
kłótnię, w  którą wm ieszał się sublokator Ko­
mara. W szyscy trzej obrabiali się nożami tak, 
że dopiera polieya położyła koniec krw aw ej 
bójce. Najwięcej ran na głow ie odniósł Wol­
finger.

Aresztowania włamywacza. Tej nocy patrol 
policyjny przych w ycił przypadkiem  na plan­
tach poszukiwanego za szereg włam ań 19 - 
letniego Franciszka Porabika. W ostatnich 
m iesiącach okradł on szereg sklepów  i m ie­
szkań, m iędzy innym i sklep bław atny Holz- 
mana przy ul. Gertrudy. Spólnicy jego W ła­
dysław  Jędrasińsk i, Jó z e f Starnow ski, Ja n  
Czarnuchowski i Stanisław  W isłocki zostali 
już przed kilku  dniami aresztow ani.

— Z  sa li ko n certo w e j. Program wtorkowego 
koncertu Jadwigi Franciłlo będzie następujący: 1 .  
Delibes: Arya z „Lakme*. 2. a) Rubinstein: Der 
Traum, b) B ethoven: Leidvoll u. freudvolI, c) Schu­
mann: Der Nussbaum. 3. Verdi: Arya z „Rigoletta*. 
4. a) R Hahn: Si mes vers avaient des a iles.., b) 
Bizet Pastorale, c) Chaminade: L’śte, d) Niewia- 
donski: Chanson du printemps. 5. Arditi: Parła.— 
Bilety w kasie starego teatru.

Repertuar koncertowy na listopad obejmuje wy­
stępy: wiolonczelisty A. Hekkinga, pianisty A. Ru­
binsteina, skrzypka J .  Thibaud i dwa wieczory 
kwartetu brukselskiego. Bilety w składzie fortepia­
nów B. Gabryelskiej.

— R e p e rtu a r te a tru  m ie jsk ie g o .
Sobota: „Beatrix Cenci“ .
Niedziela o godz. 3 po południu : .Grube ryby*.
N i e d z i e l a  o  g o d z . 7 V 2  w i e c z o r e m : „ K s i ą ż ę  n ie -

Płyty unofonnn po kor. 1*50

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

J ó z e f a  W e k s l e r a
LWÓW, SYKSTUSKA 2. —  KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz
W YBÓ R PATHĆFONÓW I P Ł Y T . -i -— r,

Odznaczony na wystawie jubileuszowej n a jw yższem  
odznaczeniem  G ran d  P r ix  19 0 8 . Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek".
P o le ca  sw o je  stanow czo  bez szm eru  g ra ją ce  gram o fo ­
n y  u zn an e przez p ierw szorzęd n ych  zn aw ców  za n a j­
lep sze  i najt d a lsz e . K o rz y stn a  w y m ian a  p ły t. C zę­
ści sk ła d o w e  *  w arsztaty  re p e ra cy jn e  na m ie jscu .

Gramofon kc.oi Iowy z 10 płytami 60 koron.
C e n n i k i  d a r m o  f o j K - A n i e .  2 0 .0 0 0  p ł y t  n a  s k ł a d z i e . P ły ty  z  a n io łk ie m  p o  4



złomny*.
Poniedziałek: „Śluby panieńskie*.
— R e p e rtu a r teatru  ludow ego.
Sobota: „Zażarty automobilista* (nowość).
Niedziela o godzinie 4 po południu: „Czarodziej 

z nad Nilu*.
Niedziela o godz. 7Va wieczorem: „Zażąjrty auto­

mobilista*.
Poniedziałek: „Otello*.
Wtorek: „Posłaniec 6666*.
Środa: „Zażarty automobilista*.
Czwartek: „Sztygar*.
Piątek : „Sztygar*.
Sobota: „Sztygar*.
— U niw ersytet ludow y Im . A . M ick ie ­

w icza  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12 —1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W hali zbożowej (ulica Długa) w niedzielę o go­
dzinie 7 wieczorem wykład p. Konstantego Zachar- 
kiewicza: „O balonach i aeroplanach* (z demon- 
stracyami).

N o w i n y  l w o w s k i e .

0 demonstracyi młodzieży za Ferrerem do­
noszą pisma lw ow skie następujące szczegóły: 
Zgrom adzenie zagaił dr Orłowicz, do prezy­
dyum  w ybrano dra Orłowicza, N ow akow skie­
go i Feldsteinów nę. R eferow ał p. Rew iczyń- 
sk i o reakcyi w  Hiszpanii, przyczem  wspo 
mniał o zakazie P u zyn y pochowania zwłok 
Słow ackiego na W awelu. Po przem ówieniu 
dra Orłowicza uchwalono następującą rezo- 
lu c y ę :

„W iec polskiej postępowej m łodzieży aka­
demickiej w  dniu 2 1  października

1)  uw aża, że przez śmierć Franciszka F er­
rera zniew ażoną została cała ludzkość przez 
barbarzyństw o popełnione na osobie jednego 
z przedstaw icieli jej najszlachetniejszej idei, 
ja k ą  je st w olność m yśli i  w ied zy;

2) przyłącza swój głos oburzenia i prote­
stu przeciwko jego straceniu do głosu całej 
kulturalnej lu d zko śc i;

3) i oświadcza, że gotow ą jest przyjąć w e­
zw anie i stanie do w alki z zaborczym  kle­
rykalizm em  i reakcyą, zapuszczającą sw e 
szpony także i na nasz naród“ .

O zachowaniu się policyi pisze „K u ryer 
lw o w sk i* : Młodzież szła spokojnie, śp iew a­
ją c  pieśni. Pod pomnikiem M ickiewicza jakieś 
indyw iduum  rzuciło kam ieniem w  latarnię. 
B yło  to powodem dla kom isarza K ultysa, 
aby w yd ać rozkaz rzucenia się na młodzież. 
Rozkaz w lot w ykonano, zanim demonstru­
ją c y  zdołali się z o rye n ^ w a ć  w  sytuacyi.

Z n a n i  z s w y c h  w y s t ę p ó w  p o 1 i- 
c y a n c i  l w o w s c y  r z u c a l i  s i ę  z c a ­
ł y m  i m p e t e m  i b r u t a l n o ś c i ą  n a  
m ł o d z i e ż ,  w yw ołu jąc praw dziw y popłoch. 
Napad b y ł zupełnie niespodziew any i pozba­
w iony w szelkiej podstaw y.

Młodzież, skonsternow ana zajściem , usta­
w iła się na boku i w ów czas dopiero kom i­
sarz K ultys wszedł w  „u k ład y* . Ja k o  w aru ­
nek rozejścia się postanowiono oddalenie się 
polieyantów , co kom isarz, w idząc nieopatrz- 
ność swojego kroku, spiesznie zarządził. Po­
czem dem onstrujący rozeszli się zw olna do 
domów.

Z k r a |a .

W Suchej, jednej z najw iększych stacyj ko­
lejow ych w  G alicyi, panuje n iebyw ała nędza 
m ieszkaniowa. Na przeszło 350  kolejarzy nie­
ma ani jednego budynku kolejow ego, to też 
kolejarze m uszą m ieszkać w  domach pryw a­
tnych. A le i pod tym  względem  panują nie­
słychane gdzieindziej sto su n k i: Oto w szystkie 
dom y w  pobliżu stacyi i w szystkie  grunta 
budowlane należą do hr. Branickiego, które 
go adm inistracya pobiera horendalne czynsze 
za niehygieniczne m ieszkania, a odm awia 
sprzedania gruntów pod budowę domów.

Kolejarze, nie mogąc dłużej w  tych stosun­
kach w yżyć , gdyż z jednej strony drożyzna 
im dopieka, a z drugiej strony naw et za dro 
gie pieniądze (więcej niż pobierają kw atero­
wego) m ieszkania dostać nie mogą, rozpoczęli 
energiczną akcyę. U tw orzyli komitet złożony 
z reprezentantów w szystkich  kategoryj służ­
bow ych , który rozpoczął zbieranie dat i fo- 
tografij obecnych m ieszkań, oraz zapewnił 
sobie poparcie m iarodajnych czynników , ja k : 
zwierzchności gm innej, naczelnictw a stacyi i 
d yrekcyi kolei w  K rakow ie. Żądaniem  kole 
ja rz y  jest, aby kolej przystąpiła do budowy 
dom ów czynszow ych, czy to z w łasnych fun ­
duszów, czy z funduszu prow izyjnego, ja k  to 
się dzieje w  K rakow ie.

W celu zainteresow ania ogółu tą akcyą 
odbyło się w e wtorek 19  b. m. zgromadzenie 
publiczne, na którem tow. K r z e c z o w s k i  
zdał imieniem komitetu sprawozdanie z do­
tychczasow ych k ro k ó w ; tow. L . F e l d m a n  
przedstaw iał na przykładzie K rakow a i Pod­
górza, w  jak i sposób akcya ma iść, ab y  do­
prow adziła do celu.

Na zgrom adzeniu ośw iadczył p. K r u p k a  
imieniem gm iny, że ona z n ajw iększą życzli­
w ością odnosi się do żądania ko lejarzy, zaś 
poseł K r u p k a  przyrzekł poprzeć tę akcyę 
w parlam encie. Na w niosek p. dra Spanbauera 
uchwalono też starać się o założenie w  czę 
ści m iasta koło dw orca osobnej szkoły lu­
dowej.

Za Słotwlny donoszą n a m : S taeya w  Sło- 
tw in ie może iść śmiało w  zaw ody naw et 
z najgorszem i stacyam i. Obecny naczelnik 
przejął się do szpiku kości „sparsystem em *. 
W  poczekalniach św ieci się jedna tylko lam ­
pa, a drugą naw et zdjęto, brud zaś wszędzie 
aż krzyczy. W prost nie można uw ierzyć, ja k  
może się dziać coś podobnego na stacyi, do 
której jeździ przecież sam  p. Gótz. Publicz­
ność brzeska jest tak  „grzeczn a*, że nie 
ośm iela się coś powiedzieć o gospodarce na 
stacyi. Na całej stacyi niem a tablicy z roz­
kładem  ja zd y  pociągów  w ychodzących i przy­
chodzących do Słotw iny, na peronie niema 
zegaru. Od czasu, ja k  b y ł kontrolor z K ra­
kow a, „podobno* coś miało się poprawić.

Z Brzaska piszą nam : Korespondencya o 
brutalnym  żandarm ie poruszyła śpiącą opinię 
publiczną; żandarmi zaś gonili po Jadowni- 
kach pod Brzeskiem , pytając się wójta i 
chłopów, kto czyta (!) „N aprzód*, chcąc ko 
niecznie dowiedzieć się, kto jest autorem 
korespondencyi. Polecam y przełożonym  w ła­
dzom, aby  ukróciły tę sam owolę żandarm e­
ry i, która niech się raczej zajm ie w yszuka­
niem koniokradów, którzy grasu ją w  całym  
powiecie.

Obecnie chodzi o w ynajęcie domu na po 
m ieszczenie dwóch klas, w  którym  o mało 
w ykład ający nauczyciel się nie udusił ze 
smrodu. W ynajęto bowiem  dzięki „forsie* 
dyrektora szkoły p. Szczypki zupełnie now y, 
jeszcze nie w ykończony dcm i to jeszcze w 
jakiem  sąsiedztw ie. Dom ten nie ma osobnego 
w ychodka, a względnie ma jeden (!) na 10 0  
dzieci szkolnych i m ieszkających w tym do­
mu żydów . Dzieci w ięc są  zmuszone zała­
tw iać potrzebę na podw órzu, na które w y ­
chodzą okna z klas. Podw órze to posiada 
prócz tego kanał, skład śmieci i skład węgli, 
koło którego panuje c iągły k rz y k ; k lasy  zaś 
m ieszczą się w  dwóch zw ykłych  pokojach o 
pojemności 16  m 2 na 50 dzieci, które siedzą 
w  jednej ław ce po 5, gdyż w  pokoikach nie 
ma m iejsca na dostateczną ilość ław ek. — 
Nauczyciel zaś z braku m iejsca uczy praw ie 
stojąc (!). Pokoiki te połączone są drzwiam i 
szklanem i; na razie jednak niema w  nich 
szyb .

Można sobie w yobrazić naukę w  dwóch 
pokojach razem połączonych. Dzieci z jednej 
k lasy  w ychodząc, przechodzą przez drugą, 
gdyż osobnego w yjśc ia  niema. G dy dzieci 
zobaczyły te k lasy , pluły i w yk rzyk iw ały  
„p fu j* ! Rodzice zam ierzają spraw ę tej szkoły 
poruszyć w  Radzie szkolnej, tem bardziej, 
że fizyk  nie oglądał zupełnie tych  pokoików. 
A  co za biedę m ają nauczyciele, którzy mu­
szą gonić po kilka kilom etrów dziennie: z 
domu do szkoły  starej, z tej zaś do nowej 
i znów do starej i do domu! Uczenie w ta­
kich w arunkach musi się odbić na zdrowiu.

Szkoła w  Brzesku jest w  G alicyi chyba 
jedyną, gdyż jest bezw yznaniow ą. Ksiądz 
proboszcz bowiem pobiera tylko  pensyę ka­
techety, ale funkcyi nie spełnia i nie chce 
dopuścić do ustanow ienia osobnego kateche­
ty . O czywiście nie m am y nic przeciw „św ie  
ckości* szkoły  w  Brzesku, tylko  byłoby po­
żądane, aby  z tą pensyą jakoś inaczej było.

Śmierć pod kołami pociągu. W czoraj do­
nieśliśm y o przejechaniu przez pociąg dwóch 
robotników m iędzy Kłajem  a Bochnią. Jeden  
z nich, robotnik sekcyjn y  K raw czyk , zginął 
na m iejscu, zaś drugi nieznanego nazw iska 
został ciężko ranny.

„On u mnie w terminie". W Sądow ej Wi 
szni zdarzył się w ubiegłym  tygodniu nastę­
pu jący tragiczny w ypadek, co nieom al mógł 
się zakończyć śm iercią term inatora. Syn  maj 
stra rzeźnickiego i radnego m iasta, Andrzeja 
Boreckiego, przebił nożem term inatora, który 
pracow ał u jego ojca. Powodem  przebicia 
była sprzeczka o jak ąś błahostkę. Gdy do­
wiedziała się o tem żona pana Boreckiego' 
znalazła na uspraw iedliw ienie postępku sw e­
go syna-nożow ca niezm iernie ciekaw ą odpo­
w iedź: „On (chłopak przebity) u mnie w  ter­
m inie!* A  w ięc z tego tytułu  można chło­
paka term inatora przeb ić !!...

Rannego term inatora przyw ieziono do szpi­
tala lw ow skiego. W ładze pow inny się zająć 
tą spraw ą. Czyż synom  m ajstrów wolno bez 
karnie znęcać się i kaleczyć term inatorów ?

Sprostowanie dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie. Odnośnie do notatki pod tytu­
łem  „P rotekcy jn a  gospodarka* um ieszczonej 
w  Nr. 295 z 22  października b. r. uprasza

się na podstaw ie § 19 . ust. pras. o zam ie­
szczenie następującego sp raw ozd an ia :

Niepraw dą jest, że przedsiębiorca budow y 
dw orca w  Tarnow ie budow niczy Corazza jest 
szw agrem  dyrektora H oroszk iew icza ; nato­
m iast praw dą jest, że Corazza nie je st ani 
szw agrem  dyrektora H oroszkiew icza, ani ża­
dnym  pow inow atym , ani krew nym , ani w o­
góle nie należy do koła jego znajom ych.

Horoszkiew icz.

Z z a  b ora  r o sy jsk ie g o .
Sprawa samorządu miejskiego w Królestwie

ma podobno w ejść nareszcie pod obrady Dumy. 
U staw a ma być w zorow aną na istniejącej w 
R osyi, jednakże z podziałem w yborców  na 
kurye narodowościowe. Ten podział ma na 
celu z jednej strony sztuczne popieranie n ie­
licznej garści R osyan , z drugiej — ograni­
czenie w yborców  żydow skich. Ju ż  pięciu w y ­
borców Rosyan  w ystarcza dla w ytw orzenia 
odrębnej kuryi rosyjskiej i uzyskania m an­
datu, natom iast z kuryi żydow skiej — bez 
względu na ilość zaliczonych do niej w ybór 
ców  — nie może liczba przedstaw icieli prze­
kraczać piątej części ogólnego składu rady.

Literatura Skałłona. Skałłon przypom niał 
sobie dobre czasy  stanu wojennego, gd y zm u­
szał W arszaw ę do czytania sw ych  literackich 
prac, rozlepianych na rogach ulic. Obecnie 
znów zbogacił rosyjską i polską literaturę, 
w ydając w  dwóch językach  „O bow iązujące 
postanow ienia*.

Pestanow ień tych jest 19 . Niektóre wprost 
są niezrów nane. Tak np. w § 1 1  zabrania 
„nosić noże i u ż y w a ć  ich w b ó j k a c h ,  
s p r z e c z k a c h  i i n n y c h  porachunkach 
osobistych*.

Dba bardzo o to, a b y  „szy ld y , afisze, pro­
gram y, etyk iety  i ogłoszenia zaw ierały  tekst 
rosyjski, jednakow y treścią i w i e l k o ś c i ą  
l i t e r  z tekstem  w  innych językach *. Leka 
rzy  zmusza do pogw ałcenia tajem nicy lekar­
skiej, gdyż w ym aga od nich, aby  donosili 
„najbliższem u przedstaw icielow i policyi* o 
każdym  pacyencie rannym  od kuli lub białej 
broni. —  Za w szystko obiecuje areszt do 3 
m iesięcy lub 500 rubli grzyw n y.

Wykryoio broni w Łodzi. Śledztw o w spra­
w ie rew izy i w  fabryce akc. Tow. S . Rozen- 
blatta ujaw niło, że przed kilku  tygodniam i 
został aresztow any Ignacy Fornalski, posą­
dzony o należenie do czynnych członków 
frakcyi rew olucyjnej P. P . S . Fornalski w y ­
pierał się dłuższy czas w szystkiego, wkońcu 
jednak przyznał się, że je st członkiem partyi, 
w skazał naw et pow ierzony jego opiece skład 
broni, który się znajdow ał w  kotłow ni tejże 
fab ryk i. A resztow any został nadzorca kotło­
wni, Mirasa.

Aresztowania w Zduńskiej Woli. Dnia 16  b. 
m. nad ranem żandarm erya aresztow ała około 
50 osób, przew ażnie z k lasy  robotniczej. 
Z pośród inteligencyi aresztow ano pp. Fran 
ciszka Kokow skiego, urzędnika m iejscowego 
Tow arzystw a wzajem nego kredytu , Karola 
Truszkow skiego, m iejscowego obyw atela i W ła­
dysław a M ichalskiego, również m iejscowego 
obyw atela i b. naczelnika straży  ogniowej. 
A resztowanie tylu  naraz osób w yw arło  przy 
gnębiające w rażenie, zw łaszcza iż pośród are­
sztow anych jest spora liczba takich, którzy 
już przesiedzieli czas pewien w  więzieniu i 
niedawno zostali z niego w ypuszczeni.

Fabrykanci hulają. Z Łodzi donoszą: W fa ­
bryce Kruschego i Endera w  Pabianicach 
wym ów iono pracę 15 0  robotnikom  przę 
dzalni.

W fab ryce  narzędzi rolniczych W. Moritza 
w Lublinie zastrejkow ali robotnicy w  liczbie 
97. P rzyczyn ą porzucenia pracy jest znaczne 
zm niejszenie płacy.

Skutki ciemnoty. W Ostrowie w gub. łom ­
żyńskiej — ja k  piszą do „U . L e b .“ — pod 
czas ubiegłych św iąt żydow skich  chasydzi 
ogłosili w  bóżnicy, że „postępow i* żydzi, 
którzy noszą... prasow ane kołnierzyki, muszą 
ją  opuścić. G dy ci nie chcieli usłuchać, za­
częto ich bić. Jednego tak zraniono, że ze 
mdlał i musiano w ezw ać doktora. Dopiero 
przybyła  policya uspokoiła przeciw ników  ko ł­
nierzy.

Z e  ś w i a t a ,

Rozszalały czarnosecinioc. O sławiony gene­
rał Dumbadze, satrapa ja łcki, wpadł w  istny 
szał z powodu w ydalenia przez sąd finlandzki 
z sali sądowej czarnosecińca Bułacela za skan­
daliczne zachowanie się. Oburzony na takie 
pohańbienie „rosyjsk iego  człow ieka* — w y ­
stosow ał on im pertynencki telegram  do... ge 
nerał gubernatora F inlandyi, Beckm ana.

Charakterystyczna ta depesza b rzm i:
„N iedający się opisać nastrój św iąteczny i 

uroczystości na południowym  brzegu Krym u,

z powodu znajdow ania się wśród nas gorąco 
ukochanego Naszego Sam ow ładcy i Najdostoj- 
niejszej R odziny Jego , zamąciło niesłychane 
zuchw alstwo, popełnione przez sąd finlandzki 
wobec Rosyanina, adw okata przysięgłego Bu­
łacela. Poczytuję za swój obow iązek zawia­
domić Pana, że m nóstwo osób, które zjechały 
do Ja łty , są przygnębione tym  bezczelnym 
postępkiem i w szyscy  są zdumieni, że Pan> 
który działalnością sw oją w Kurlandyi zasłu­
żyłeś na całkow ity szacunek i zaufanie, teraz» 
w Fin landyi, z zimną krw ią patrzysz na sze­
reg znęcań się i natrząsań nad Roayanami- 

Generał-m ajor Dumbadze.11
Prasa rosyjska podnosi, jakiem  prawem 

śmie naczelnik Ja łty  daw ać „w ygow ory* dru­
giem u adm inistratorowi w  spraw ie nie m ają­
cej najm niejszego zw iązku z zakresem  jego 
w ładzy, ja k  śmie w kraczać w  kompeteneyę 
cara. Rozum ie się, iż dozwolona czynowni- 
ctwu sam owola rodzi takie dziwolągi.

Organ Beckm ana, urzędow a „G azeta F in ­
landzka*, tak komentuje w ystąpienie D«m- 
b au zego :

„W  dzienniku „R ussko je znam ia*, a na­
stępnie w  innych czasopism ach, umieszczono 
telegram  z Ja łty  od generał-m ajora Durnba- 
dzego do p. generał gubernatora fin landzkie­
go, dotyczący procesu w Kiw enebie. Jesteśm y 
upoważnieni ośw iadczyć, że generał jazd y 
Beckm an istotnie otrzym ał ów telegram  dnia 
26 z. m. i w idząc w  nim niew łaściw ą k ry ­
tykę swojej działalności służbowej, posłał ko­
pię telegram u prezesow i rad y m inistrów, gwoli 
odpowiedniemu jego  rozporządzeniu*.

Deklaracya przeciwko wydaniu Rosyi Gam- 
baszidzego. N otow aliśm y swego czasu w ia­
domość, iż rząd rosyjsk i zażądał od Francyi 
w yd ania  n iejakiego Gam baszidzego, em igranta 
z K aukazu a obecnie słuchacza uniw ersytetu 
w  Bordeaux, podając, ja k o b y  on podczas po­
bytu  w  granicach R osyi dla w ym uszenia 
okupu od rodziców porw ał był jak ieś nie­
m owlę. Poniew aż w ielokrotnie Stwierdzono, 
iż carat ucieka się do bezw stydnych kłam stw , 
celem w yłudzenia od obcych rządów  ekstra- 
dycyi „przestępców * politycznych, zajęły  się 
rosyjsk ie  organizacye socyalistyczne zbada­
niem owego oskarżenia, i przekonaw szy się
0 jego kom pletnej fałszyw ości, w yd a ły  pro­
test przeciw ko ew entualnem u w ydaniu  Gam­
baszidzego.

Protest ów, drukow any w  „ l ’ Hum anite“ , 
podpisali Lenin  i Rubanow icz, delegaci ro sy j­
scy  do m iędzynarodow ego biura socyalisty- 
cznego, Anikin i U lianow, b yli posłow ie do
1  Dum y, A w ksentiew , redaktor organu socya- 
listów -rew olucyonistów  „Znam ia Truda*, B u r­
cew, redaktor „B y ło je * , M artow, redaktor 
„G łosu  socyalnego-dem okraty* i  C. Rappa- 
port.

Kradzież pocztowa. W Budapeszcie we 
czw artek wieczorem  w ykryto  w jednej z tu­
tejszych filij pocztowych ubytek  małego w or­
ka ze złotem, w  którym  znajdowało się
36.000 K . Dotychczasowe śledztwo pozostało 
bez rezultatu.

Z  różnych stron.
Muzyka jako środek uspakajający umysłowo cho­
rych. — Oszukańcze medyum. — Trwałość gazet. — 
Bryganci we Włoszech. — Napad na bank w auto­

mobilu.

Pew ien znakom ity psychiatra powiedział, 
że m uzyka lepiej uspakaja um ysłow o cho­
rych niż całe flach y lekarstw , jest skutecz­
niejsza niż kaftan bezpieczeństwa, przyczem 
uw ażał za zupełnie zbyteczne w skazyw ać, że 
środek jest bardzo hum anitarny. Należałoby 
z tego wnosić, że środek ten byw a bardzo 
często zastosow yw any i że w  szpitalach dla 
um ysłowo chorych odbyw ają się bardzo czę­
sto koncerty. Tak niestety dotychczas nie 
jest, ale prawdopodobnie teraz bardzo prędko 
to nastąpi.

Korespondent gazety „L an cet* z B udape­
sztu opisuje nadzw yczajne skutki, osiągnięte 
przez dra Berkesa, kierow nika zakładu dla 
obłąkanych na W ęgrzech, przez zastosow a­
nie m uzyki. W zakładzie tym przed nieda­
wnym  czasem  odbył się piękny koncert, któ­
rego słuchało przeszło 200 chorych, z 600, 
którzy się w  tym zakładzie znajdują.

Przedew szystkiem  można było odrazu za­
uw ażyć, że zebrani słuchają m uzyki z dale­
ko z w iększą uw agą niż czynić to zw ykli 
zdrowi ludzie. I działo się to pomimo, że 
niektórzy należeli do ciężko chorych. Nie 
potrzeba dodawać, że znajdowali się pod cią­
głą  obserw acyą sanitaryuszów , ale nie dali 
najm niejszego powodu do interw encyi.

Od pierwszego numeru do ostatniego słu- i 
chali ci nieszczęśliw i w  nadzwyczajnem  sku­
pieniu, a po każdym  w ykonanym  numerze 
w yrażali sw e uznanie.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  F R A N C U S K I C H  g r a j ą c y c h  b e z  i g ł y ,  c z y s t o  i

naturalnie, od K  45*— . Bo­
gaty repertuar. v  Naprawy, w
Przeróbki. v  Cenniki darmo. K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  1 0 »P A T H E F O N Ó W S. Grudziński i I .  Berger
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Nawet stale niespokojni pacyenci zachow y­
wali się podczas koncertu norm alnie, a n ie­
wiele można było zauw ażyć tw arzy, które 

skutek m uzyki nie zm ieniłyby się na 
dobre.

Ponieważ koncert trw ał przeszło dw ie go- 
lny, to skutek w yw ołan y przez niego uwa- 

zaćby można za dowód, że m uzyka działa 
um ysłow o chorych uspakajająco i że stą­

g w i  ona praw dziw e dobrodziejstwo dla nie- 
®zczęśliwych.

* * *
Znaną w Berlinie jako m sdyum  żonę rna- 

Sażysty i m agnetyzera, Anuę A bendową, wre 
8zcie zdem askowano. Anna A bendowa, która 
W berlińskich kolach sp irytystycznych  cię­
ż y ła  się wielkiem  poważaniem , przyjm ow ała 
§°śai codziennie, po godz. 2 po południu; 
^ ó cz  tego zaś urządzała wieczorem w iększe 
Posiedzenia dla kółek zam kniętych. Takie po­
jed zen ie  przy współudziale około 20 osób, 
Przeważnie kobiet, odbyło się w  tych dniach 
Niestety, dostał się tam gość niepożądanych 
?®obie kom isarza policyi Leonhaidta. B y ł to 
ladyny niew ierny Tom asz, który spostrzegł, 

m edyam  posiada w  rękaw ie lekką zasło­
nę, która przy zaciem nianiu widowni odda­
la ła  spirytystce ja k  najw iększe usługi. K o ­
r s a r z  kazał uw ięzić m ałżonków Abendów, 
^ ó rz y  będą przed sądsm  odpowiadali za o- 
8zUStwO.

* * *
Na odbytym  w tych dniach zjeździe nie 

^ieckich  historyków  w  Berlinie, postanowio 
P° założyć Muzeum państw ow e dla przecho­
w yw ania w szystkich  w ychodzących gazet. 
% ś l  założenia takiego Muzeum pochodzi od 
Profesera Spahna, który na każdym  zjeździe 
^em ieckich historyków  uporczyw ie ją  pod­
u s i .  Nie u kryw a on jednak trudności, w y ­
m yw ających przy utworzeniu takiego Mu 
8eum. I tak, w Niemczech wychodzi przeszło 
4000 w iększych  pism i około 6000 małych 
* ulotnych. Rejestrow anie i porządkowanie 
ego m ateryału w ym agać będzie całego za- 

8t§pu urzędników  itd. Lecz główna trudność 
Polega na tem, że jak  wiadomo, obecne ga 

drukow ane b yw ają  na tak zwanym  
^rzewnym papierze. Papier taki, jeżeli go 
?upsłnie nie ruszać, może przetrw ać 8 — 1 0  
at> poczem rozsypuje się zupełnie. Jeżeli 

*aś nie bez pewnej racyi przypuścić, że kom 
Piety pism będą przeglądane, to czas ten 
•hUsi się skrócić do połow y. W obec tego po­
s t o j e  projekt, żeby gazety przeznaczone dla 
Muzeum drukow ać na lepszym , a przynaj­
mniej trw alszym  papierze. Propozycyę taką 
Robiono.

**  *
Niedaleko Rzym u, pom iędzy Bassano a Vi- 

erbo, zdarzył się w ypadek rozbójnictwa, 
j^żypom inający najpiękniejsze czasy brygan 
•aW, kiedy to każda kareta podróżnych o- 
rzym yw ała konwój żandarm ów, aby dojechać 

stolicy państwa papieskiego. Więc kolo- 
tyt lokalny jeszcze nie zaginął, bo przed kil- 

dniami ks. Franciszek Verga, z bratem 
8Woioi właścicielem  ziemskim , zostali napa- 
^Pięci na drodze przez pięciu zam askow a­
nych rozbójników . W racali z polowania, kie 

y z boru w ypadło pięciu ludzi uzbrojonych 
^  strzelby i zawołało do nich : „T w arzą do 
lemi 1“  Napadniętym  nie pozostało nic inne- 

?°» ja k  posłuchać rozkazu. Rozbójnicy prze­
c i s n ę l i  kieszenie księdza i jego brata, za 
I co się dało, a potem w ciągnąw szy do 

duchownego, kazali jego bratu iść do 
m osteczka i przyw ieźć okup w  sumie 50

fięcy  franków . W skutek próśb tego osta- 
lago i persw adow ać, że takiej sum y nie

w°gą zebrać, zgodzili się na 5 tysięcy . — 
kilka godzin wrócił brat z pieniądzmi nie 

%8trzegłszy w ładzy, gdyż w iedział, że w ra- 
^e zjaw ienia się karabinierów , życie księdza 
jWo zagrożone, poczem, po przeliczeniu pie 
•?dzy, bryganci odprowadzili sw oją ofiarę 
8 drogę.

. W róciwszy do Bassano, obaj zawiadom ili 
ę^ d ze o w ypadku. Bracia Vergo są zamo- 
(j.1 i zdaje się, że zbóje już od kilku dni na 

czyhali. Żandarm i puścili się w pogoń 
^ opryszkam i dla przetrząśnięcia okolicy, 
y^tąd jednak nie schw ytano ich. Zdarzenie 
^ywołało uczucie w stydu, sądzono bowiem, 
 ̂ oprócz S ycy lii a czasem i K alabryi, coś
m>bnego w  sercu kraju  już się nie zdarzy. 

*
ńr * *

dzielnicy bankowej w  Chicago usiłowa- 
jw w tych dniach dokonać zuchw ałego na 

bandyckiego. Przed jeden z najw ię 
\  banków  zajechał samochodem wy- 
 ̂ mnie ubrany m ężczyzna. W szedłszy do 

.  toru, w ydobył rew oiw er i zmusił cały 
^ 8onal do podniesienia rąk  w  górę. Z  po 
ty i  drugiej ręki zgarnął do kieszeni cały  

gotów ki, poczem w skoczył do samo- 
11 i popędził przez ulice. Policya puściła

się za nim w  pogoń. Dano kilka strzałów  
za uciekającym , jeden przedziuraw ił pneum a­
tyk . Bandyta, widząc, że nie zdoła uciec, 
w ystrzałem  rew olw erow ym  odebrał sobie ż y ­
c i e .

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
5 najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia 
neta —  krajow e i zagraniczne now e i prze- 
iiraue — as gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki

Kaszlącym zwracam y uw agę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca- 
nym  przez lekarzy.

S z c z e g ó ln e  a n t ls e p t y c z n e  w ła s n o ś c i
składników praskiej maści domowej z apteki B. 
Fragnera, c. k. dostawcy nadw. w Pradze, powo­
dują skuteczne działanie na szybkie zagojenie zra­
nienia wszelkiego rodzaju. Maść ta nadaje się do 
pokrycia ran, gdyż chroni je od zanieczyszczenia i 
działa na nie ckłodząco i uśmierza ból. Ten znako­
mity środek domowy nabyć można też w tutejszych 
aptekach.

Wi e l e  c z a s u ,  t r u d u ,  z m a r t w i e ń  i p i e  
n i ę d z y  oszczędzi ten, kto chcąc sprowadzić biżu- 
teryę lub zegarki, przedtem przeglądnie cennik 
firmy M a x B o h n e 1, Wiedeń IV., Margaretenstrasse 
Nr. 27/47, zawierający 5000 odbić. Firma ta, nie 
Leząc na wielki zysk, lecz wielki obrót, sprzedaje 
swoje towary po bardzo niskich cenach. Każdy czy­
telnik otrzyma na żądanie cennik darmo i opłatnie, 
bez przymusu zakupu.

TELEGRAMY
■i, dnia 22  paźd ziern ika .

Wnioski rządowe.
Wiedeń. R z ą d  w n ió sł w  Izb ie  3 3  przed - 

łożeń , te  w sz y stk ie , k tó re  ju ż  w  u b ie g łe j 
s e s y i  z o s ta ły  z g ło sz o n e ; m ięd zy  innem i 
u sta w ę  o a n e k sy i B o śn i, o u reg u lo w an ie  
s to su n k ó w  ję z y k o w y c h  w  C zech ach , o tra k ­
ta tach  h an d lo w ych , u bezp ieczen iu  społe- 
cznem  itd.

Lekarze szkolni.
Wiedeń. Zarządzeniem  ministra ośw iaty 

Sliirgkha zostanie wprowadzoną dnia 1  gru­
dnia b. r. instytucya lekarzy  szkolnych w  A u­
stryi, a m ianowicie najpierw  w  s e m i n a -  
r y a c h  n a u c z y c i e l s k i c h .  W ybór na tę 
grupę szkt*ł padł dlatego, ponieważ w zakła­
dach wym ienionych ju ż  obecnie zajęci są  le­
karze jako w yk ład a jący  somatologię i hygienę 
szkolną i będą mogli wobec tego objąć służbę 
lekarską szkolną. Także ta okoliczność, że 
z sem inaryam i uauczycielskiem i połączone są 
szkoły ludowe t. zw . szkoły ćw iczeń oraz 
t. zw. ogródki dla dzieci, da lekarzom  w spo­
mnianym sposobność rozwinięcia swej działal­
ności na młodzież rozm aitych stopni w ieku. 
D/iałalność tych lekarzy określoną je st spe- 
cyałną instrukcyą.

Cholera w Prusiech.
Królewiec. W okręgu Niederung zachoro­

wało sześcioletnie dziecko, u którego stw ier­
dzono bakteryologicznie w ypadek cholery.

Zwycięstwo wyborcze socyalnych- 
demokratów w Saksonii.

Drezno. W e cz w a rte k  o d b y ły  s ię  w  S a k ­
son ii w y b o ry  do se jm u  n a  p o d staw ie  no­
w e g o  p ra w a  w y b o rcz e g o , o p arteg o  n a g ło ­
so w a n iu  p l u r a l n e m .  W y b ra n o  ogółem  
3 4  posłów , z czego  1 4  k o n se rw a ty stó w , 4 
n a ro d o w o -lib era ln ych  i 16 socyalistów.

O prócz teg o  m a się  o d b y ć  5 7  w y b o ró w  
ś c is ły c h , do k tó rych  s ta je  53 socyalistów.

W  poprzednim  se jm ie  n a  82 p o słó w  z a ­
s ia d a ł ty lk o  1 socyalista.

Podróż cara do Włoch.
Frankfurt (nad Menem). Oprócz w . ks. he 

skiego i ks. H enryka pruskiego w siadły do 
wagonu salonowego cara także w . ks. heska, 
ks. H enrykow a pruska i ks. Battenberg. K sią­
żęta i księżniczki tow arzyszyli carow i aż do 
W ormacyi.

Strassburg. R osyjsk i pociąg dw orski przy­
by ł tu o godz. 7 min. 20 wieczorem  z ma 
łem spóźnieniem , spowodowanem  defektem 
wagonu pakunkow ego. Dworzec b ył zupełnie 
zam knięty. Car nie pokazał s ię ; pociąg od 
jechał dalej o godz. 7 min. 38 .

Rzym. Burm istrz N a t h a u w yjech ał do 
Racconigi.

„G iornale d’Italia“ przypisuje obecności bur­
mistrza Rzym u w  Racconigi w ielkie znaczę 
nie i dodaje, że król W iktor Em anuel życzył 
sobie, a b y  skoro w izyta  cara nie następuje 
w stolicy, miał w  Racconigi w  otoczeniu swo- 
jem burm istrza stolicy.

Turyn. „Stam pa® donosi z R accon igi: Na 
placu przed zamkiem odbyw a się pospieszna 
praca nad ukończeniem  dekoracyi na przy­

bycie cara. Z  Turynu do Racconigi przepro­
wadzono drugą linię telegraficzną. Spraw o­
zdaw cy dzienników będą um ieszczeni na ta­
rasie pewnej restauracyi.

Belfort. C a r M ik o ła j p rz y b y ł w czo ra j 
o g . 9 m. 2 5  w ieczó r do s ta c y i g ran iczn e j 
P etite  C ro ix , gd zie  d e p u tac y a  fra n c u sk a  p o­
w ita ła  g o  w  im ien iu  p re zyd en ta  F a lie re sa . 
D e p u ta cy a  o d p row ad ziła  ca ra  do B e lfo rtu , 
d okąd  p o ciąg  p rz y b y ł o g . 10  m . 7 , sk ą d  
po krótk im  p o b ycie  o d je ch ał do W łoch .

Car I Watykan.
K o resp o n d en t rz y m sk i „B e r lin e r  T a g e - 

b la ttu ® p isze , iż z ra c y i w iz y ty  ca rsk ie j 
w  R a cco n ig i z a s ta n a w ia ją  s ię  w  W a ty k a ­
nie n ad  tem , c z y  c a r  za  p rz y k ła d e m  W il­
h elm a w y ś le  z te ry to ryu m  w ło sk ie g o  d e­
peszę p o w ita ln ą  do p ap ieża . M ik o ła j II., 
choć to  —  d o d aje  ó w  k o resp o n d en t —  
w y d a w a ć  s ię  m oże p arad o k sa ln em , c ie sz y  
s ię  pew n em i sym p a tya m i w  W a tyk an ie , 
g d yż  p aro k ro tn ie  sch leb ił je g o  am bieyom . 
P a m ię ta ją  tu , iż  z araz  po w stą p ie n iu  n a 
tron  w y s ła ł  do p ap ieża  k s ięc ia  Ł o b a n o w a , 
że z a p ra sz a ł W a ty k an , n a  ró w n i z rz ą d a ­
m i w sz y stk ich  p ań stw , n a  k o n fe re n c y ę  w  
H adze, ta k , że n ieob ecn ość rep rezen tan ta  
p a p iesk ie g o  sp o w o d ow an ą  zosta ła  w y łą c z ­
n ie  protestem  rząd u  w ło sk ieg o .

Z a  cenę tak ich  tan ich  o b jaw ó w  k u rtu a- 
z y i rząd  r o s y js k i m oże potem  w y łu d z ać  
od R z y m u  zezw olen ie n a  n ie jed en  zam ach  
ru sy fik a to rsk i w  k o śc ie le  katolick im .

N a to zad ow olen i z „m o n a rszych  h ono­
ró w ®  d o rad cy  p a p ie sc y  p rz y m y k a ją  o czy , 
n atom iast sk łon n i są  b rać  n a  s e ry o  p a ­
p iero w e u k a z y  to le ra n cy jn e , a  ró w n o cze­
śn ie  n ie  ch cą  w idzieć p otokam i k rw i sp la ­
m ion ych  rą k ...

Upadek gabinetu M aury.
Madryt. D zien n ik i lib e ra ln e  i re p u b lik a ń ­

sk ie  p rz y jm u ją  k o rz ystn ie  n o m in acyę  g a ­
b in etu  M oreta . D zien n ik i „ A B C ®  i „U ni- 
v e r s “ a ta k u ją  lib e ra łó w , k tó rym  zarzu ca ją , 
że „p o łą c z y li s ię  z re w o lu cyo n istam i*  d la  
o b alen ia  gab in etu  k o n se rw a ty w n e g o . D zien­
n ik  „ E l  P a is®  sąd zi, że g e n e ra ł W e y le r  
ob ejm ie  dow ództw o o p e ra c y i p rzec iw  K a - 
b y lo m .

Paryż. S p e c y a ln y  sp ra w o z d aw ca  „M a ti­
n a ®  w  M ad ryc ie  donosi o rozm ow ie z p re ­
zyd en tem  m in istrów  M oretem , k tó ry  o- 
św ia d c z y ł: W  m oim  w iek u  w ła d z a  rząd o ­
w a  n ie  m a ju ż  ta k  w ie lk ieg o  u ro k u , jeże li 
w ięc  m im o tego  o b ją łem  rz ą d y , to p o w o ­
d o w a ł m ną w zg ląd  n a po łożen ie, w  ja k ie m  
się  k ra j z n ajd u je . M ojem  zdan iem , sm utne 
c z a sy , k tó re  H iszpan ia  p rz e b y ła , n a leżą  
ju ż  do h isto ry i. P ro g ra m  n ow ego  rząd u  
o b e jm u je  p rzed ew sz ystk iem  n a t y c h m i a ­
s t o w e  p r z y w r ó c e n i e  g w a r a n c y j  
k o n s t y t u c y j n y c h  w  B a r c e l o n i e  i 
G e r o n i e ,  z n i e s i e n i e  c e n z u r y z w y ­
ją tk iem  w iad om ości, od n o szących  s ię  do 
ru ch ó w  arm ii o p eru jące j p rzec iw  K a b y lo m  
w  M arokku , a m n e s t y ę  d l a  p o l i t y c z ­
n y c h  p r z e s t ę p c ó w ,  oraz  n a j s z c z e -  
g ó ł o w s z e  o g ł o s z e n i e  a k t ó w  p r o ­
c e s u  F e r r e r a ,  a  w reszc ie  ro zp isan ie  
n o w y c h  w y b o r ó w  w  term in ie k ilk u ­
m iesięczn ym .

Madryt. Po wczorajszej radzie m inistrów 
zakom unikowano dziennikom  notę z ośw iad­
czeniem, że rząd zam ierza prow adzić p o l i ­
t y k ę  u s p o k o j e n i a  i w o l n o ś c i  na 
szerokiej podstawie. Arm ia w  Mellili ma o- 
torzym ać dla spełnienia sw ych  zadań po­
trzebne m ateryalne i moralne poparcie.

Z parlamentu duńskiego.
Kopenhaga. W Folketingu po odczytaniu 

wniosku praw icy i socyalnych demokratów 
z wyrażeniem  nieufności dla rządu, p r z y ­
j ę ł a  Izba 49 głosam i przeciw  44 wniosek 
w y r a ż a j ą c y  n i e u f n o ś ć  d l a  c a ł e g o  
m i n i s t e r s t w a  hr .  H o l s t e i n a .  Z a  
wnioskiem głosow ali radykali, socyalni de­
m okraci i 8 członków praw icy, p r z e c i w  
grupa le w ic y ; reszta praw icy w strzym ała się 
od głosowania.

Prezydent m inistrów ośw iadczył potem, że 
m i n i s t e r s t w o  d y m i s y o n u j e .

Minister Kokowcew w Mandżuryl.
Petersburg. Z Cbarbinu telegrafu ją, że ro­

sy jsk i m inister skarbu Kokow cew  odbędzie 
w dniu 26 października b. r. konferencyę 
z ks. Ito. Słychać, że na tej konferencyi mają 
b yć powzięte w a ż n e  u c h w a ł y .

Dymlsya gabinetu serbskiego.
Belgrad. W Skupczynie prezydent N i k  o- 

l i c z  podał do wiadom ości, że rząd ustąpił. 
Przedłożony budżet na rok 1 9 1 0  w ykazu je 
dochody w  sumie 1 1 2  m ilionów denarów,

zaś w ydatki w  sumie 1 1 1  Va miliona dena­
rów. W ydatki na cele w ojskow e prelim ino­
w ane są na 25  milionów denarów , wobec 27  
m ilionów denarów w roku ubiegłym .

Belgrad. Rozw iązanie przesilenia doznało 
z w ł o k i .  Rokow ania o pożyczkę w e F ran ­
cyi zostały z pow oda przesilenia zerwane.

Zamach na Flnlandyg.
Petersburg. (A j. te ł. pet.). W ob ec kom en ­

ta rz y  p ra s y  z pow od u  w y s ła n ia  p u łk u  k o ­
zak ó w  do F in la n d y i donosi p ó łu rzęd o w a 
„ R o s s ia ® , że  rząd  n ie  m a w  F in la n d y i z a ­
m ia ró w  a g re sy w n y c h , je d y n ie  stan o w isk o  
p e w n ych  ta m te jsz ych  k ó ł p o lityczn ych  je s t  
teg o  rod za ju , że rz ąd  „z m u szo n y® je s t  
w cześn ie  p o d w y ż s z y ć  i l o ś ć  w o j s k  
r o s y j s k i c h  w  F i n l a n d y i .  Z a rzą d ze­
n ie to w y d a n e  zostało  n a  w y p a d e k , g d y b y  
F in ła n d c z y c y  zapom n ieli o sw oich  o b ow iąz­
k ac h  lo ja ln y ch  o b yw a te li a  u s łu c h a li ra d  
sw oich  p u b licy stó w  i p o lityk ó w . O g ł o ­
s z e n i e  s t a n u  w o j e n n e g o  n a d  F i n -  
l a n d y ą  n a s t ą p i ć  m o ż e ,  je ż e li F in - 
la n d y a  sam a  zarząd zen ie  ta k ie  sp ro w o k u je  
przez s t r e j k  k o l e j o w y ,  p o c z t o w y  
i t e l e g r a f i c z n y  lub  też  przez in n e 
cz y n y .

Pogłoski rosyjskie o niepokojach w Persyi.
Tebrls. P et. ag . te l. d o n o s i: K rą ż ą  tu  

różn e p o g ło sk i o ra b u n k a ch  w  A rd e b it . 
P o łą cze n ia  pocztow e, te le g ra fic z n e , o raz  
k o m u n ik ac ya  k a ra w a n o w a  są  p rz erw a n e . 
P rz yg o to w a n ia  do w ięk sze j w y p r a w y  p rz e­
c iw  R ah im  ch an ow i p o stęp u ją  ty lk o  zw ol­
n a  n aprzód  z pow od u  b ra k u  gotów ki.

Walki w Turcyi.
Konstantynopol. D ziennik „Sab b ah ® donosi, 

że w  m iejscowości Sab ia w  sandżaku A ssyr 
przyszło do krw aw ych  w alk, w  których A ra­
bow ie mieli 400 zabitych.

Trzęsienie ziemi w Indyach.
Slmla. D w o rzec w  B e lb a d  w  B e lu d ż y sta n ie  

oraz  w iele  b u d yn k ó w  w zd łu ż lin ii k o le jo ­
w e j u leg ło  zn iszczen iu  sk u tk iem  trzęsien ia  
ziem i. 2 5  o s ó b  z a b i t y c h ,  1 2  od n iosło  
r a n y .

S p raw y  p a rty jn e .
Konferencya bialska P. P. S. D. W nie­

dzielę 1 7  b. m. odbyła się w lokalu grupy 
„Unii tkackiej® w  Lipniku konferencya okrę­
gu B iała  miasto i gm iny w iejskie. D elegatów 
zjechało się 44, z okręgu wyborczego m iej­
skiego 6 (Biała 1 ,  K ęty  2, W adowice 1 ,  Ż y ­
wiec 2), reszta z O święcim ia, Lipnika i oko­
licznych gmin w iejskich. E gzekutyw a w y ­
słała tow. dra Kapellnera.

Przew odniczył tow. dr Bałanda, sekreta­
rzow ał tow. Baj.

Ze sprawozdania z działalności komitetu 
okręgowego, które zdał tow. B aj, podnieść 
należy następujące c y fry : odbyło się za czas 
od stycznia 19 0 9  r. 45 zgrom adzeń polity­
cznych, z tego 18  publicznych, reszta sto­
w arzyszen iow e; zaw odow ych 384, czyli ra­
zem 429 zgromadzeń, przeciętnie mniej w ię­
cej po 2 dziennie; odezw rozkolportowano
25.000. W ostatnim czasie przeprowadzono 
w  gm inach podm iejskich organizacyę domo­
w ą i domowe inkasow anie podatku partyj­
nego. W reszcie założono robotnicze polskie 
„K ółko am atorskie® i chór robotniczy.

O o r g a n i z a c y i  p o l i t y c z n e j ,  a g i -  
t a c y i  i p r a s i e  referow ał tow. dr Gross. 
Na w stępie w skazał na zaw ikłaną obecnie 
sytuacyę polityczną, czego następstwem  może 
być rozw iązanie parlam entu. Nie m ożem y j e ­
dnak powiedzieć, że jesteśm y już dzisiaj go­
towi do w alki i że pójdziem y do niej po 
zw ycięstw o. Okręg tutejszy jest wpraw dzie 
okręgiem robotniczym , w  kierunku jednak 
politycznego uświadom ienia dotychczas nie 
wiele zdziałano. P rzyczyna tego tkw i nie 
w nas, ale w  braku sił agitatorskich, w  braku 
jednolitego system atycznego prow adzenia ro ­
boty politycznej. O rganizacya zaw odow a jest 
tak przeciążona pracą zaw odow ą, że niema 
m ow y, aby  mogła równocześnie tak inten- 
zyw nie prow adzić agitacyę polityczną, ja k  
tego w ym aga ustaw iczny szybki w zrost sze­
regów proletaryatu. Postaw iła ona sobie tu­
taj za zadanie zniszczenie organizacyi zaw o­
dowej Stojałow skiego. Tego dokonała! Dzisiaj 
już Stojałow ski nie ma organizacyi zawodo­
w ej. Pozbaw iliśm y go jedn ego  źródła do­
chodu. Trzeba teraz s iły  nasze w ytężyć, aby  
go uniem ożliwić politycznie. Tego m ożem y 
dokonać i dokonam y przez nieustanną, pla­
now ą pracę uśw iadam iającą, a do tego po­
trzeba utw orzyć sekretaryat polityczny, k tóry  
w  pierw szym  rzędzie będzie m iał za zada­
nie w ciągnąć te indyferentne m asy w  nasze

PŁA PAŃ ” s^łka Wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z własną pracownią
^  s e z o n  z i m o w y !  k o n S e k c y | d a m s k i e i p rzy  u licy  G rod zk iej 1. 4 4 .  Ceny nadzwyczaj przystępne.

 ---------- V  o t w o r z y ł a  z  d n i e m  2 2  w r z e ś n i a  19 0 9  r .

a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
I p r o s tu je  zą b y  k r z y w o  r o s n ą c e ,  w e d łu g  

. m e to d y  a m e r y k a ń s k ie j .
1 *ll>j chore aloktrollzą, wykonuje korony 1 mostki złote stałe I do zdjącla.

D r a  J .  S Y R O P A
KRAKÓW , P L . W W . ŚW IĘTYCH lO.

L e cz n ica  d en tystyczn a
dla  m n ie) zam ożn ych , 

leczy *.ęby cDore i wykonuje plomby wszelkiego rodzaju i zęby 
sztuczne na kauczuku i złocie.

O tw arta  od 9  d o  12 I o d  3 d o  6  p o p o łu d n iu .



szeregi i stw orzyć tui aj potężną organizacyę 
polityczną.

Nad tym  referatem  rozwinęła się ogromnie 
ożyw iona d ysku sya, w  której głos zabierali 
tow. dr Kapellner, Synow iec i Antosiewicz 
z Oświęcimia, W adoń z Kęt, Nycz z Komo­
rowie, D ąbrow ski, Naglik i L inert z Lipnika, 
Baj i A rbeitel z B ielska.

W szyscy godzili się na to, że utworzenie 
sekreteryatu  politycznego jest koniecznością. 
Sporną natom iast była  form a pobierania po 
datku partyjnego. W obec tego, że ściąganie 
go przez organizacyę zaw odow e okazało się 
niem ożliwem , polecono spraw ę tę załatw ić 
kom itetowi okręgowem u.

O spółkach spożyw czych m ówił tow. dr 
K apellner: N ieustanny w zrost drożyzny na 
prow adził i  nas do zakładania spółek spoży­
w czych, piekarń itd. K ooperacye św ięcą dzi 
siaj na Zachodzie praw dziw e tryu m fy, tam 
proletaryat w  swoich spółkach rozporządza 
milionami. Na nich należy się w zorow ać i 
przystępow ać do zakładania konsum ów , bo 
ene są jedną z najdonioślejszych broni w w al­
ce z w yniszczającą m asy drożyzną. Nie na­
leży jednak zbyt lekkom yślnie do zakładania 
sklepów  spożyw czych  przystępow ać, bo jeżeli 
nie stw orzy się silmej podstaw y, m usi nastą­
pić bankructw o. —  W końcu dał tow. Kapell­
ner pewne praktyczne w skazów ki, jakich 
przestrzegać należy przy zakładaniu spółek 
spożyw czych.

Z powodu spóźnionej pory m usiał odpaść 
referat o reform ie w yborczej do sejm u, rad 
pow iatow ych  i gmin.

Przystąpiono do głosow ania nad w nioskam i 
U c h w a l o n o  u t w o r z y ć  s e k r e t a r y a t  
o d  1  s t y c z n i a  1 9 1 0  d l a  o k r ę g ó w  w y ­
b o r c z y c h  1 8  i 3 6 ; w yzn aczyć kolportera 
dla pism i w yd aw nictw  p a rty jn y c h ; nad fc ol 
portażem „P raw a  L u d u " zastanow i się ko­
mitet okręgow y na najbliższem  posied zen iu ; 
założyć bonsum y tam, gdzie będą odpow ie­
dnie w arunki i gdzie to za m ożliwe uzna ko 
mitet o k ręg o w y ; utrzym yw ać sta ły  kontakt 
m iędzy sekretaryatem  a kom itetam i m iejsco­
w ym i przez spraw ozdania co 6 ty g o d n i; 
urządzić kursa agitatorskie.

W reszcie przystąpiono do w yborów  kom i­
tetu okręgow ego, w  skład którego w esz li: 
tow. dr Gross (Biała), D ąbrow ski, Naglik (Li 
pnik), Giertler (Hałcnów), Nycz (Kom orowice), 
W ippel (M ikuszowice), dr Bałanda (Oświę 
cim), F a jk is  (W itkowice), F ryś  (Kęty), B ylica 
(Andrychów). Przew odniczącym  w ybrano tow. 
dra G rossa, zastępcą tow . D ąbrow skiego, se 
kretarzem  tow, B aja.

W szystkie listy  i przesyłk i do bialskiego 
sekretaryatu  partyjnego należy adresow ać na 
ręce tow . B a ja , B ielsko, Blich 2.

„Głos Kobiet", który  dotąd w ychodził raz 
na m iesiąc jako dodatek do „Robotnika Ś lą ­
sk ieg o ", będzie w ychodził począw szy od 1  
listopada b. r. jako pismo sam odzielne, dw a 
razy  m iesięcznie — w  pierw szym  i trzecim 
tygodniu w  m iesiącu — w  tym  sam ym  na 
razie form acie. Odbiorcy „Robotnika Ś lą ­
sk iego" będą go otrzym yw ali, ja k  dotąd, bez 
płatnie raz na m iesiąc. Tow arzyszki, człon 
kinie organizacyi kobiet na Śląsku, będą do 
staw ały zam iast „P o  p ra cy ", —  a zatem bez 
podw yższenia w kładki —  drugi, n ow y, nu­
mer „G łosu K ob iet". Natom iast przedpłata

„G iosu K obiet" w ynosić będzie w raz z prze­
sy łk ą  pocztową 2 K  20 h rocznie.

t ysiące abonentów i czy 
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę.olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, Idóry zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

W ilhelm  L lebknechL

S f » K f Z ? S K «  I
Ogłoszenie

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebr? 
lach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  t a  

le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowied- 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  kojron* 
za jednorazowe ogłoszenie

* Zab aw ą taneczn ą urządza Związek stow. 
rob. w Krakowie we własnym lokalu (Wiślna 5) 
w sobotę 23 b. m. Początek o godzinie 8 wieczór. 
Wstęp od osoby 70 h.

* Po u fn e  ze b ra n ie  w szy stk ich  z a rz ą ­
dów k ra k o w s k ic h  g ru p  m ie jsco w ych  
1 C zy te lń  ro b o tn iczych  odbędzie się we wto­
rek 26 t-. m. o godz. 7 wieczorem w Związku stowi 
rob., Wiślna 5. Porządek dzienny: Obchód ku czc. 
Słowackiego dnia 3 * b. m. Towarzysze i Towarzy­
szki! Niechaj nikogo z Was nie braknie. Komitet 
miejscowy P. P. S. D. w Krakowie.

* P o sie d ze n ie  za rzą d u  Z w ią zk u  stow . 
ro b . w  K ra k o w ie  (Wiślna 5) odbędzie się w 
poniedziałek 25 b. m. Sprawy bardzo ważne. Obe­
cność wszystkich członków zarządu konieczna.

* B iu ro  ce n tra lu e g o  Sto w a rzyszen ia  
k e ln e ró w  w  K ra k o w ie  przeniesione z-, stało 
z dniem 8 b. m. na ul. Poselską 17, parter Go­
dziny urzędowe od 9—12  i 3—5.

* C za rn a  W ieś. „Komitet ochrony lokatorów* 
przyjmuje zażalenia i udziela porady codziennie 
od 7—8 wieczorem, a w niedzielę od 12 —1 w po­
łudnie w lokalu Czytelni robotniczej, ul. Szkolna 
(dom tow. Zielińskiego).

* W iedeń. Stowarzyszenie postępowej mło 
dzieży „Spójnia' w Wiedniu udziela ustnie i pi­
śmiennie wszelkich informacyj, dotyczących wa­
runków pobytu i studyów we wszystkich tutej­
szych wyższych zakładach naukowych. Ad'es kom. 
wakacyjnej. W. Klimaszewska, IX. Nussdorferstr. 4.

* W iedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo 
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Briiuhausgasse 31/9 w lokalu stow. „Siła* 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano.

* B ia ła . Grupa Związku robotników drzewnych 
została przeniesioną z placu Józefa do lokalu przy 
ulicy Au 24 (obok ratusza), dokąd wszystkie prze­
syłki mają być adresowane.

* Z u ry ch . Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda* oraz polski Uniwersytet
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse 14, 
II. p., Zurych III.

* Sto w a rzysze n ie  ro b o tn ikó w  m łodo­
c ia n y ch  W K ra k o w ie  (Grodzka 69) urządza 
w każdą s o b o t ę  o godz. i0 przed południem w y ­
k ł a d y  e k o n o m i i .  Prelegentka tow. F i s z l e -  
r ó wn a .  W7pisy na wykłady przyjmuje tow. Nowak 
codziennie od godz. 8 do 9 wieczór.

* C za rn a  W ieś. W ogrodzie ludowym p. Gold- 
berga (Nr. 39) odbędzie się w niedzielę 24 b. m. 
z a b a w a  t a n e c z n a  z nader urozmaiconym pro­
gramem. Początek o godz. 2 po południu. Wstęp 
30 b. Po zabawie przedstawienie amatorskie: 1) 
„Adam i Ewa*, operetka. 2) .Schadzka*, kroto- 
chwila. Początek przedstawienia o godz 7 wieczo­
rem. Wstęp 50, 40 i 20 h. O liczny udział uprasza 
Czytelnia robotnicza w Czarnej Wsi.

* W  Lu d w in o w ie  odbędzie się w Czytelni 
robotniczej w niedzielę 24 b. m. o godz. 5Va po 
południu obchód na cześć Słowackiego. Program: 
Dekląmacya. śpiew i odczyt tow. dra Bobrowskiego 
o Słowackim.

* K o m isy a  ośw iatow a P . P . S . D . w  
P o d g ó rzu , rozpoczynając pierwszy rok swojej 
pracy, urządza w niedzielę 24 b. m. w Domu Ro­
botniczym (plac Serkowskiego 1 1)  w i e c z o r e k  
i n a u g u r a c y j n y  z następującym programem: 
Część I: 1) Przemówienia: imieniem komitetu par­
tyjnego dr E. Bobrowski, imieniem komisyi oświa­
towej Kazimierz Czapiński, imieniem Uniwersytetu 
Ludowego Helena Radlińska. 2) Deklamacya tow. 
J . Jaworskiego: A. Niemojewski „Żeglujmy we­
sołe*. 3) Czajkowski: „Czy to wśród dn ia.*  (flet 
z towarzyszeniem fortepianu) tow. T. I.ipiński. 4) 
Śpiew solowy. 5) Deklamacya tow. G Lasonia: M. 
Konopnicka „Sobotni wieczór*. 6) Trio (skrzypce, 
flet, fortepian). Część II: Referat tow. dra Z Marka 
„Nauka a socyalizm*. Część III: Przedstawienie 
amatorskie „Powrót syna* wykoaa „Scena Robo­
tnicza*. Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 
20 b.

B a c z n o ś ć  T o w a rz y sz e !

Gzy kupiliście już 
najnowsze wydawnictwa P.P.S.D.?
W. Bracke: P recz  z s o c y a lis ta m i! W y ­

dan ie  n o w e ............................................... 10  h
Ignacy Daszyński: P o g a d a n k a  o so cya -

l iz m ie .................................................................... 6 „
Ignacy Daszyński: O form ach  rz ąd u  . 1 5  „
Al. Dębski I B. A. J. : B o h a tero w ie  p ro ­

le ta ry a tu  1 )  L u d w ik  W a ry ń sk i, 2)
S ta n is ła w  K u n i c k i ...................................20  „

Kazimierz Krauz: J a k  s ię  n a ro d y  rz ą ­
d z ą ?  ..................................................................20  „

Feliks P .: P ła c a  rob ocza  a  s tre jk i . 1 0  „
Feliks P . : W ilh elm  L ie b k n e c h t . . . 10  „
Res: A d a m  M i c k i e w i c z ............................ 1 5  „
B. S . : Z w iąz k i zaw o d o w e rob otn icze  1 0  „
F. S .: F e rd y n a n d  L a s s a lle  . . . . 1 0  „

W sz y stk ie  p o w y ż sz e  w y d a w n ic tw a  są  
do n a b y c ia  u  k o lp o rteró w  w y d a w n ic tw  
p a rty jn y c h , o raz  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
tow . Ż. Klemensiewicza, Kraków, ul. Wiślna 1.5.

p f T  Przypominamy, że zamówienia do 
wysokości 4 K wysyłamy wyłącznie tylko za 
poprzedniem nadesłaniem należytości albo za 
aliczkę.

A f j e j p  n a  zgro m ad zen ia i o d c z y ty  (do 
w y p e łn ia n ia )  w y s y ła  w y łą c z n ie  

ty lk o  za  z a liczk ą  po c e n ie : 50 sztuk K 2*72, 
100 sztuk K 4 72 — A d m in istr . w yd aw n ictw  
p a r t . : Z . K lem e n siew icz , K ra k ó w , W iśln a  5.

N A D E8I1N E .
<Aateł tM r«4kho*« *4* aćp*wia&ó.

Wszybkiem odzyskaniu pełnych 
sil po przebyciu gorączki

i in n ych  chorób  o s ła b ia ją c y c h , EM U LS^ 
SCOTTA w e d le  d o św iad czen ia  od d aje  n a jle' 
p sze  u s łu g i.

EM U LS Y A  SCOTTA

Prawdziwe tyl­
ko z powyższg 
marką, rybakiem, 

jako pewną l* 
oznaką wyrobw 

SCOTTA.

p o siad a  sm a k  p rz y je m n y , jest 
le k k o straw n ą  i z a ż y w a n ą  b y ' 
w a  ch ętn ie  n a w et przez tych- 
k tó rz y  w sz y stk ich  in n ych  pre­
parató w  zn osić n ie  m ogą. Dk1'

te° °  E M U L S Y A  S C O T T A  
je s t  w  c a łe j p e łn i skuteczną- 

Co s ię  ty c z y  cz ysto śc i sk ła ­
d n ikó w  i p ew n o ści skutku- 
je s t  emuisya Scotta całkiem  
id ea ln ą  i u zn a n ą  ogó ln ie  ja k °  
n ie zró w n an y  w zó r em ulsyi- 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h<
Do nabycia we wszystkich aptekach-

Pre

P o le c a m y  n a sz y m  rodzinom  ja k  n a j­
goręce j

Kolińską domieszkę do kawy.

po ©halerzy _ 
bez KONKURENCJI*

^  “*tuk 
trz

K ;
W yciąg z księgi atestów Zakładu „Laktol*’ 

Podwala 5:
Od lat dwóch używając mleka „Ferment* (Ln' i,, Lanc 

ktol), stwierdziłem na sobie niezrównaną jego war  'i 
tość leczniczą. Wszelkie przypadłości, które wskU' ^ 
tek złego funkeyonowania kiszek a głównie go**' j . ; u 
nych materyj, czyniły życie mnie u otoczeniu meto1* ^0 18  
nieznośnem, po stałem używaniu laktolu ustąp**} 
u mnie zupełnie. Ja  osobiście odczuwam „laktol 
jako środek cudotwórczy.

M acie j Szukiew icz  
Zastępca Dyrektora Muzeum Narodowego-

ZAW IADOM IENIE. 
F a b r y k a  k i s z o n e j  kapust y

pod firmą dawniej
A N T O N I  S I E K A C Z

przeszła ca własność

P. Zygmunta Otowskiego i Sp*
w K ra k o w ie , p rz y  u l. B is k u p ie j I I -  .

°sób

Adwokat Dr Maurycy Orliński
w Radomyślu Wielkim

przyjmie zaraz rutynowanego konGypienla. S k ę ,
taklus

Chłopców do roznoszeni*
Paki
Pus;
hab

dziennika p o trz eb a  zaraz , 
s i ę :  „N ap rzó d *

Zgłas2»
F ilip a

^  J k a p

m

H A R R Y  F R O M M E R na SEZO N  JE S IE N N Y  najnowsze i najlepsze W  
pelusze z pierwszorzędnych fabryk, jakoteż He' 

K R A K Ó W , U L IC A  G R O D Z K A  L .  9  poleca liznę męską. W Y BÓ R  W IE L K I, Ceny najn iżsi

[ u w a g a I
Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzam zupełną sprzedaż
i sprzedaję: Kołnierze w e w szystkich  fasonach tuzin K  3 ‘50. Kołnierze sto­
jące przekładane tuzin K  4*80. M ankiety białe i kolorow e 6 par K  2*40. 
Skarpetki w  jednym  kol. 6 par K  2. Skarpetki w  p asy  6 par K  2'90, nadto K ra­
w aty , koszule, bieliznę, rękaw iczki, tow ary  galanteryjne i t. p. za bezcen.

Bat

H E N R Y K  R E C I f U
w Krakowie, ulica Floryańska L. 2. (Hotel Drezdeń̂ 1:.V-—

Filia: ulica Grodzka L. 25.

D R O B N E O G Ł O S Z E N IA
Z a  a n o n s  w  „Drobnych ogłosze­
n i a c h *  liczymy z a  każde t ł a  w  o 

I  h a le rzy , ty tu ł S0 h a la rzy .
aa

W ielk a  sp rz ed a ż
kapeluszy na obecny sezon męskich 
i dziecinnych w najnowszych faso­
nach, jakoteż oryg. angielskie po 
bardzo niskich cenach poleca Antoni 
Jarosz, Kraków, Sławkowska L. 23.

T rw ałą  e g z y s te n e y ę
osięgnie każdy, nabywszy maszynę 
pończoszniczą w Biurze „Syrena„ 
Zwierzyniec ul. Mickiewicza 19.

Uczy się darmo. Odkrytką proszę 
zażądać informacyi.

Znajdą posadą
Cukierniczy subjekt

uzdolniony w herbatnikach, su­
chych ciast i francuskiego.

Cukierniczy subjekt
uzdolniony w ekspedycyi sklepowej 
władający językiem n ie m iec k im .

U czeń
z ukończoną I. lub II. klasą realną 

lub gimnazyalną.

K raw ców
do większych robót za dobrą opłatą 
poszukuje J .  Mechner w Wadowi­
cach.

T aczk i k u te
w różnych gat.inkach, dostarczana 
zamówienie Samuel Himelblau, Kra­
ków, ulica Starowiślna L. 28.

Oferty: J. Michalik, Kraków, 
ulica Floryańska L. 45.

Z A K Ł A D  J U B I L E R S K I  
M . B R E N N E R A

przeniesiono na ul. Mikołajską 
I. 8 , I . p . Okazyjna sprzedaż 
i kupno kosztowności, bry­
lantów, złota, srebra i t. p.

Ż a d n e j  t r u c i z n y lecz cz yste , 
n a t u r a l n e

p rz e tw o ry  z aw iera , p rz y  m ęczącym  k a sz lu  k u rcz o ­
w y m  przez le k a rz y  i k lin ik i n a jle p ie j p o lecan e

=  T h ym o m e l S c illa e  =
Z n ak om ite  n iesp o d ziew an e w y n ik i.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka T h y m o m e l Sclllae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

P ro s zę  za p y ta ć  sw ego  le k a rza .
1  flaszka 2‘20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 flaszek 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY:

B . F R A G N E R A  a p te k a ,
c. k. nadw. dostaw.

PRAGA III, Nr. 2 0 3 .
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

kładki, siatki na skład* 
m u je  włosy wyczesa**S p * , «  , “  
rób warkoczy i iokó-W- V I, t.ez 
dorf ulica Sławkowska A  e8* 
■n Grand Hotel**'

K ra k o w s k a  Ai! dob'
  p asty  do «l>“  N  d

w a w J R :
S T A N I S Ł A W A  T A R ^ y  | ^ y

H  p o le c a  n a  o b e c n i ' jV 6 sz 
jM  swój wyrób jak ha]
j :0  p sz y  ś r o d e k  d o  po  J  Y  = 

f e d  w o w a n ia  obuw*®-. j,p>« i jv 5 0 .
H  b y c i a  w e  w s z y s t k  J A  i

w s z o rz ę d n y c h  ’'" ,,^ )  , (*<iwi 
k o rz e n n y c h  S M *

m g  Biuro zamówień S ł a w ^ J ^  V Iq6



ych

lsya

ajle-

jesŁ
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;vch.
pre-
D l*'

1 Prezenta, na Imieniny
1 Wesela

Ju c z n y  w y ró b  tortów  
^»2zei ja k o śc i od 3  K ,

S - J m .  . . . .  5  ,
Uleż c iasta  po 6 hal. 

ą., poleca
Wyrobów cukierniczych

adzona pod osob. zarz. 
i. R. Pieczarki

i helska 15, Kraków.0Wtncvi» odwrotni*.

:ną-
3kla-
itk«- 
kier* 
ja k *  
pi- 
50 h*
kacb-

^Prawdziwość ręczy się! 
i Pbje marki listowe —
Vł. .cb pięciu części świata. 
\5kie różne. Nr. 1  100 sztuk 
»JŁ Nr. 2 200 sztuk K l '—, 
l 300 szt. K 2‘—, Nr. 4 400 
ł  8-50, Nr. 5 500 szt. K 5—,
UL 600 szt. K 9'—, Nr. 7 1000 
lK  15 -—. Wysyłka do 2 K za 
tj ̂ niem nadesłaniem należy- 
i ̂ raz z portem 20 h., na pole- 
; Przesyłkę 45 h., porto ponad 
J 1 pobraniem lub poprzedn. 
laniem  należytości przez c. 
^dostaw. HANNSA KONRADA Brux Nr.

3  zechy). Na sortyment upra- 
j .  fJ^ażądać najnowsz. cennika.

!. R  trwałość, dobroć!

JACY CYPRES
S ty  UL. FLORYAŃSKA 49.

C*przedaje towary i nadal 
^  po nadzwyczajnie ta- 

, nich cenach. Amerykański 
1  elektr. złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką Syste- 
( mu Rotkopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łań- 

“Ol K 3-90, trzy sztuki K 1 1 ’—, 
I *tuk K 20'—. Srebrny Ros- 
U  trzech kopertach, bardzo 
Lj 12 '—. Stalowy damski Re- 

K 7'80. Budzik najlepszy 
i,Łańcuszki srebrne od K 2 '—. 

damskie złote od K 20 —.
Ilustrowane cenniki na 

!*Pnie darmo I opłatnie.

(l»‘
war'

wskjj'
goi*'

n e <
tąp 4  
iktol

?go-

sty

sld

ifa.

1 5 . 5 0 0
Saryalnie uwierzytelnio- 
>'ch świadectw lekarskich 
°sób prywatnych dowo- 

dzą, że

Ka i s e r a
Wmelki piersiowe

z 3-ma iodłimi

a s z e l
ftyp k ą, zaflegm ienia, katar 

^ k lu s z  najlepiej usuwają.
Pakiet 20 h. i 40 h. 
Puszka 60 halerzy.
babycia w aptekach i 

drogueryach.
ni*

li
^  kapeii.fonografy i gramofony

funkcyonujące bez 
zarzutu, poleca po 
na j t a ńs z yc h  ce­
nach fabrycznych

HANNS KONRAD
. k . nadw o rn y do­

staw ca  w  BriJx Nr. 
1 5 7 9 , C ze c h y . Fono- 

3  2 walcami K 9. Gramo- 
Uajnowszemi kawałkami 

Jhemi K 22, 26. Zażądać 
.  ̂Ogato ilustrowanego kata- 

I Hi! rycin darmo i opła-
v i »  s y ^ a z a  Z H t m z k ą . Niema 

^j|,j^^^Vymian^dozwolona.

F . Pamm, K raków
«L. Zielea* Br. 1 

wy«yłi*snee t (fOWt autt 
* INO Blntr. U*.

:*nia w Józku usuwa się na 
Przez nasze. Wach atrt“ 

prawnie zastrzeżone. 
oe iĄ , \  (*aniu wieku i płci infor- 
. Z'(if 'k", bezpłatne 1 Instytut Aesculap 

‘ Regensburg w Bawaryi.

wki ze Wschodu
\ft? W  ^nem wykonaniu o prze- 
(łV> i  dtij ol>raniu barw. Nadają się 
^  {\%a ^o nauki poglądowej i 
| 4 , r V \ j Czy- Z najpiękniejszymi 
Ł A (|«y  fcymu, Indyi, Egiptu, 

’ morza Śródziemnego, 
y S “ ''Afi^ybrzeży dalmatyńskich, 

J  )> ^  z życia ludów wscho- 
r 9®:^ W ,.erVach do siebie należą- 

fl y J  A  ,Sztuk opłatnie po otrzy- 
k0,,/ S X u  •’ rozmaitych seryj

o' *'5n ~  sztu^om 23 zali-
[cb.y U Im . Zamówienia najlepiej 
10 na °dcinku przekazu.
< 1  eJ H  Bm0rny dostawca HANNS

Nr. 1588 C ze c h y . Głó-
«aga Z 3000 rycin na żąda" darmo i opłacony.

,z K R A K U S E K / U

Najlepsze, najwydatniejsze, .*»  najtańsze
s ą  m y d ł a  Z  K r a k U S e m
do p ran ia  .  _— —  i  k a ra w a n o w e

z fabryki

S. Rożnowski
w  K r a k o w ie .

Brosze uważać na marki ochronne i firmę.

M AR f\A OCHRONNA*
.J<W“

M
0 9

N

LCD

W
P a t h ć f o n * służy ku domowej rozrywce jakiej żadnym 

innym instrumentem osiągnąć nie można. 
P ro sp e k ta  I k a ta lo g i d arm o i o p ła tn ie .

P A T H E  F R Ć R E S ,  P a r y *  — F i l i a :  W ie d e ń , I ., G rab en  15/
Reprezentant dla Galicyi i Bukowiny: Norbert Ehrlich, Stanisławów.

f j u l !

najlepsza pasta

nadaje trzewikom 
rói/tomprzepiękny 
potjsk a skórze 
miękkość / całość. 
W wielkich pudełkach 
wszędzie do nabycia.

Z a s tę p c a : M aurycy V o rzim m er.

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

.A U S T R O  A M E R IC A N A "

R egu larny i bezpośredni

ru ch  z A u stry i do  A m eryk i, K anady i t. d.
Rozkład Jazdy. Cena Jazdy z K rakow a:

a) z Tryestu do N ow ego-Jorkn: I. klaty II. klasy III. klasy
Argentyna........................................ 7  sierpnia Kor. 431 40 Kor. 33010 Kor. 208-80
L a u r a ...............................................21 „  Kor. 431-40 Kor. 33010 Kor. 208-80
Martha Washington . . . 2 września Kor. 431-40 Kor. 355-10 Kor. 208-80
A l i c e ......................................................... 11 „  Kor. 431-40 Kor. 33010 Kor. 208-80
O c e a n i a .................................................18 „  Kor. 4 3 140  Kor. 33010 Kor. 208 80
Argentyna................................................. 25 „  Kor. 431-40 Kor. 33010 Kor. 208-80
L a u r a .................................................. 9 paździor. Kor. 431 40 Kor. 330.10 Kor. 208*80

Ceny zaw ierają Już am erykański podatek (pogłówne).
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork do Kanady o b n iża ją  sią powyższe ceny o K. 20 —
b) z Tryeslu do Argentyny przez Rio de Ja n e iro :
Zofia Hohenberg . . . .  19 sierpnia Kor. 731-40 Kor. 555-50 Kor. 118*08
Francesca..................................... 30 września Kor. 731-40 Kor. 555-50 Kor. 118-80
Cena jazdy miądzypokładowa Kraków— Rio de Janeiro...........................................................Kor. 158-80

Zm ia n y  za strze g a  się .
Je n e raln a  A Je n c ya  dla G a lic yi I B u k o w in y  I s p rze d a ż k a rt o krę to w yc h

GOLDLUST i Sp. K raków , ul. Lubicz 7 .
(naprzeciw dworca kolejowego),

L w ó w ,  ul. Na Błonie L. 2, oraz wszystkie prowiocyonalue ajeneye.
BIURO SPEDYCYJNO-KOM1SOWE.

W szelk ie  ż u r n a l e  
o ra z  g o to w e k ro je
na suknie, kostyumy, żakiety, spó­
dnice, szlafroki, matynki, bieliznę, 
rękawy, ubiory dla dzieci i t. p. 

poleca
M. JLANDAU, K raków ,

ulica M ik o ła js k a  7 .
Zlecenia z  prowincyi załatwiam odwrotnie.

iezbędny w każdej rodzinie!
D ra m ed . S ta n is ła w a  B r ey e ra

Domowy Podręcznik Leczniczy
Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób i środki ratun­
kowe w przypadkach nagłych. Środki domowe, lecznicze zioła, 
światło, woda, sole krwi i rozc eńczenia molekularne. Najwa­
żniejsze zasady zdrowia. Cena 3 korony, z przesyłką poleconą 
3 kor. 50 hal. u autora, Kraków, ul. Wolska 28. — Na żądanie 

wysyła się obszerny spis treści.

P o r t r e t  k r e d k o w y
artystycznie wykończony z szeroko ozdobną ramą podług wyboru 

wielkości 60X75 cm. kosztuje w moim zakładzie

t y l k o  1 0 * —  k o r .
Zamówienia przyjmuję w Zakładzie lnb pocztą za nadesłaniem 
fotografii. Z głębokiem poważaniem

ZAKŁAD ART. FOTOGR. MALARSKI „HELIOS"
Kraków, ulica św. Sebastyana 16.

H GLANZBERG
W  T A R N O W I E

il. Krakowska 3 (aaprzeeiw |ł. peezty
poleca gMHofe 
ny marki .Anie 
łek“ i francuski* 
pathefony. Wie! 
ki wybór płjr<

| najnowsz. zdjęć 
Maszyny do szy 
cia, owery i czę 
ści składowe p< 
cenach fabrycz 

nych. Reperacye wykonuje się szyb 
ko i dokładnie.

S zu k a c ie
j dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów gospodarczych i na 
podarki, to zażądajcie natych­
miast kartką korespondencyjną 
bogato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin od c. k. nadworne­
go dostawcy H A N N S A  K O N R A D A  

w  B rU x N r . 15 9 4 , C ze c h y .

B U F E T
zawsze zaopatrzony

w świeże i smaczne przekąski

Wyszło wyczerpujące dzieło kucharskie fachowe

„Kuchnia polśko-francuska“
przez A .  T e s la ra , kuchmistrza ś. p. JE . Nam. hr. A. Potockiego. 
Książka ta — po cenie bajecznej! — bo przeszło 8 5 0  p rz e ­
pisów  jasno napisanych, a doborowych kosztuje 7 k o ro n , 

wobec czego 1 przepis nie kosztuje nawet 1  halerza!
Z a  n a d esła n iem  7 kor. pod a d re se m : A. Teslar, Kraków, 
Michałowskiego 13, o d sy ła  s ię  k s ią ż k ę  o d w ro tn ą  pocztą. 

M F ~  P . T .  k u c h a rzo m  o p u st.

/ o i  i a  lii i M  \ m i  h \
 O S W I  l i t  I M - - - - - B iu ro

podróży
Zofii m

Biesiadeckie]
Oiwlftln (tfworzM)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, n  i m  kl. dla paro­
statków potpieaznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyat- 

kich kierunkach. 
Bany ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
eiiety okrętowe do Kinady
I bilety kslejows kanadyjskie.
Prospekty dam o I o p/a tale.

jakoteż

e łn ia n ą  od k o r . 1*10 z a  m e tr ,  
a t ę  b a w e łn ia n ą  i w e łn ia n ą  

od 1*30 do 6  k o r . z a  k lg . 
W a tę  a rk u sz o w ą  i w a tę  d r a  B ru n s a

poleca s k ła d  fa b ry c zn y

ABR. TIS L0 W ITZ, Kraków, Krakowska 43.

4  ciągnienia w listopadzie.
Bardzo korzystna grupa losów.

1 2  c ią g n ie ń  r o cz n ie  i głów ne w ygran e kor. 90.000, —  
40.000, —  30.000, —  lirów  30 000 i 15.000.

1  kwit premjowy kredytowego losu ziemskiego 1  em.
1 kwit premjowy węgierskiego losu hipotecznego,
1 los włoski czerwonego krzyża,
1  los węgierski Josziv-Los.
Wszystkie 4 losy sprzedaję za gotówkę po kursie dziennym lub

w  3 1  sp ła ta c h  m ies ię cz n y c h  po k o r . 6 .
I bierze nabywca wyłączny udział we wszystkich ciągnieniach po nade­
słaniu 1 raty wprost do mnie, najlepiej przekazem pocztowym, poczem 
otrzyma prawnie wystawiony dokument sprzedaży.

E D W A R D  U R B A N
D o m  b a n k o w y.

B e rn o  ( « o r . )  G ro s se r  P la tz  N r. 2 3 —2 5
U czciw ych  s ta ły c h  o d sp rzed aw có w  p rz y jm u ję .

C eny s ta łe . D o b ra  p ro w izy a .
- * r

w wyborowe piwo
i inne napoje poleca

Wojciech O lszow ski
w Krakowie

M a ły  R y n e k , róg u l. S z p ita ln e j.

najstaranniej wy- 
mmu. U U  próbowana, opa­
trzona państwowym stemplem 
strzelniczym, najlepszej jakości, 
najdokładniej wykonana z porę­
czeniem za działanie bez zarzutu, 
wysyła c. i k. nadw. dostawca 
Hanns Konrad, Briix Nr. 1583, 
(Czechy), uewolwer K 5"50, 7'50, 
pistolety K 2’—, 2 70, katalog 
główny z 3000 ryc. na żądanie za 
darmo i opłatnie. Wysyjka za za­
liczką. Bez ryzyka! Wymiana do- 
ii_^o|ona^hib^zwro^£ieiu£dz^^

Kl

Z a w ia d o m ie n ie .
M am  z asz cz yt zaw iad o m ić Szan . P . T . P u b liczn o ść , 

iż is tn ie ją c ą  od lat 20 r e s ta u r a c y ę  1 k a w ia r n ię
p rzen io słem  z lo k alu  p rz y  ul. L u b icz  1  naprzeciwko do 
dom u w ła sn e g o  p rz y  u l. Pawiej L. 2, ró g  u l. B asz to w e j.

L o k a l u rz ąd zo n y  je s t  z kom fortem  i od pow iad a 
w sze lk im  w ym ogom  h y g ie n y .

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecam się nadal 
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

B. R o sen sto ck .
. A  A  A  A  ś  ś  *  ś  A A  A  ś  a  ^

Ę *S Z U F I E R N I A  S Z K ŁA  L U S T R O W E G O M
i  I PO D Ł E  WARMIA LUSTER

A .  M A R Y Ń C Z A K A  I  

M .  W O R O N I E C K I E G O  I
w Krakowie, przy uiicy Piotra Michałowskiego 2 I

wykonuje wszelkie czynności w zakresie szlifowania 
i facetowania szkieł, oprawy w ramy niklowe, mosiężne 
itp., oraz wykonuje nowe lustra z własnego lub dostar­
czonego szkła, jakoteż podlewa zużyte, bez względu na 
format lub wielkość. Zakład zaopatrzony w najnowsze 
maszyny elektryczne, pod fachowem kierownictwem.

Cny bardzo przystępne, wykonanie szybkie I staranne.

A  \



N asz w yrób  je s t  jedyn ym  z a p isan y m  w u rzęd ow y ch  fa rm a k o p e a ch  k ró le s tw a  w ło sk ie g o .
A W n i  | n  O  A  ^ 1  I  A  A B f l  Jes  ̂ na j lepszym środkiem odświeżającym Zwracamy uwagę, że absolutnie nic wspólnego z firmami o równobrzmiących nazw ij ^
\  |  I I Y  I  b\  U  L .  I Iw U  * Prz8czy£zczaj9c>'m krew mamy I nic mieć nie chcemy; ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed szkodli*’®1̂  -i

firmy prof. Ernesto Pagliano w Neapolu
(dom własny) — Calata S. Marco —

i przeczyszczającym krew
N a s z  S y r u p  P a g l i a n o  sprzedaje się w pierwszo­
rzędnych aptekach za zezwoleniem władz. — Wy­
twarzany sumiennie według o r y g i n a l n y c h  recept 
śp. prof. Pagliano, będących w naszem posiadaniu.

downictwami, które za każdą cenę starają się w handel wprowadzić. — Aby z pewnością otrzymać n asze  je d y ° ^  
w dziw e w yro b y, nie mające a b so lu tn ie  n ic  wspólnego z podobnymi 
wyrobami, radzimy zwracać się wprost do naszej firmy w Neapolu lub też do apteki Socrate Bracchetti-Ala
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Warunki Wypożyczalni Nut
4 kawałki miesieeznie K  1*40
6 kawałkówmiesieeznie

6 k a w a łk ó w  m ies.

2 * —

3*—

2 *—

Z premia: Aborient otrzymuje
r  '  eo m iesiąc  prem ię

w  nutach  w a rto śc i »

Z m ian a  n u t r a ź  n a  m ie- 
N a  p r o w i n C y e :  23  to  p ięciokrotn a

ilość  k a w a łk ó w  :: ::
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A R I P l  SŁYNNE KOSTKI WOŁOWE

G R A F A  ” 6
halerzy.

Z a p ro sz e n ie .
Niżej podpisana firma urządza

w y s ta w y  sw oich p ro d u któ w
w poniedziałek dnia 25 bm. w handlu Wpana

H. K r ieg e ra , u lica  S z e w sk a ,
we wtorek dnia 26 bm. w handlu Wpani

L eonory D in te n fa ss , u l. S z e w sk a  8 ,
we środę dnia 27 bm. w handlu Wpana

Ant. S o b ie r a jsk ie g o , K ro w o d ersk a  1 7 ,
w czwartek dnia 28 bm. w handlu Wpana

E. W ild sto sser a , u l. K ro w o d ersk a  4 9 ,
w piątek dnia 29 bm. w handlu Wpana

A. B erw a ld a , u l. D łu ga  5 3 ,
w sobotę dnia 30 bm. w handlu

J ó z e fa  S tille ra , u l. K ro w o d ersk a  1 5 7 .

S z a n o w n e  G o s p o d y n i e
p o w in n y  k o rz ysta ć  z n a d a rza ją ce j s ię  sp osobn ości i ja k  
n a jliczn ie j zw ied zać n a sz ą  w y s ta w ę , celem  zap ozn an ia  
s ię  z n asz y m i zn akom itym i w yro b a m i.

GRAF Tow . z  ogr. poręką Wiedeń V.

Najlepsze czeskie źródło zakupnai ^

1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k .; lepszego
2 k. 40; najlepszego białawego 2 k. 80; białego 
4 k.; białego puchowego 5 k. 10; 1 klg. bardzo 
dobrego, śnieżnobiałego, dartego pierza 6 k. 40 
i 8 k.; 1 klg. szarego puchu 6 i 7 k.; białego, 
dobrego 10 k.; najlepszgo brzusznego puchu 12 k.

Przy odbiorze od 5 klg. począwszy opłatnie.
A n t n i i r n  n n ś n i e l  z czerwonego, niebieskiego, białego lub,ó}tego naukingU) , p|erzyna 180 cm. dłu­
ga, 116 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długa, 
58 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem pierzem 
16 kor.; pdłpuchem 20 k.; puchem 24 k.; pojedyncze pierzyny 10 k., 12 k., 
14 k., 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysyłka za zaliczką, od 12 k. 
opłatnie. — Zmiana i zwrot opłatnie dozwolona, za nieodpowiadające 

pieniądze się zwraca. — Szczegółowa cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCHw DESCHENITZ, Nr. 869, Las czeski.

0®V\0\N*V> KS> H

n/i J / I K 0 5 C  
C E N E  ,

W $ Q E>■
należy zważać przy zakupnie i oce­
nieniu mydła. Najlepsze mydło na 

świecie jest

§ < * *
mydło

posiadające wszelkie dobre zaiety || 
ponieważ wyrabiane jest z najlepszych |j; 
materyałów a przecież jest lanie.

HU. A A  A

Opatrzcie każdą ranę dokładnie
by zapobiedz ewentualnemu zakażeniu.

Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana pragską maścią 
domową, jako wypróbowany znakomity środek. — Ochrania rany. 
łagodzi zapalenia i bole, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnienie

i wyleczenie.
C od zienn a w y sy łk a  pocztow a.

1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem przy­
słaniem należytości od 3 K16 h posyła się 4 słoje, 
za nadesłaniem 7 K  wysyła się 10 słoi franco do 
wszystkich stacyj monarchii austro-węgierskiej.
Baczność na nazwę preparatu i wytwórcę, cenę 

i markę ochronną.

P ra w d ziw a  ty lk o  p o  7 0  h a le rz y .

Skład główny B .  F R A G M E R dostawca.
Apteka pod „CZARNYM ORŁEM “

P ra g a , M ała s tr o n a , ró g  u l. N erudy 2 0 3 .
S k ła d y  w  ap tek a ch  A u stro -W ę g ie r .

"W

C i f  P I E C Z E C I E  K A U C Z U K O W E ^
V DRUKARNIE DOMOWE, SZYLDY, NAPI-,', 

' ■ " r ^ i t - f  SY EMALIOWANE l ODLEWANE V
W -Y'S)|I A a  WY K ON Y WA  i

«  A L E K S A N D E R  F I S C H H A B  |
KRAKÓW G RO D ZKA  50  r

Z n a le z io n y  to  p ie n ią d z ,
k tó ry  się  oszczędza, je ż e li s ię  sp ro w ad za  materye dla 
panów ł pań wprost z fabryki. W  in teresie  każd ego  je s t  
zażąd ać b ezp łatn ego  n a d esłan ia  n aszych  najnowszych 
próbek jesiennych i zimowych. P rz y k ra w a  s ię  n a  każd ą  
m iarę . P ie rw szy  ś lą sk i dom  w y s y łk o w y  fa b ry k i su k n a  
„SUDETIA** Ja g e rn d o r f  N r 10 7 , T u ch fab rik sp latz , 

Ś lą s k  a u stry a ck i.

Atramenty Karmadsktego
w szędzie de nabycia

K a lo -W ib ra to r
przyrząd usuwający ra<̂  
kalnie zmarszczki i złą ce'
rę, działa przeciw b e z s e n n i

ści, wypadaniu włosów, 
głowy, gardła, żołądka, g°^c'  
cowi, chorobie serca i 1 

Wyłączny zastępca

T. ARM ATYS, optyk i mechanik
K rak ów , p la c  M aryacki Ł. 3 .

►w*'

M A U R Y C Y  S C H A P l B A
egzaminowany nauczyciel buchalteryi, ,~ f

w  K rak ow ie , u l. S ta ro w iś ln a  3 9 , p^r
udziela gruntownej nauki ,

buchalteryi pojedynczej i podwójnej
z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlu*0' a

oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi ®a poi' 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języK

skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami-

R e u m atyz m , podag ra* 
n e w ra lg ta  i  o z ię b ło ^

powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokoję**!0 
bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszę® 
się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia uży 

I I  się z niezwykłym skutkiem ^

c o n t r h e u m a ?
(marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kaszta®^ ‘ 
przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 

Za poprzedniem nadesłaniem K 1'50 przesyła się 1 tubę franco.
Za poprzedniem nadesłaniem K 5 —  przesyła się 5 tub franco.
Za poprzedniem nadesłaniem K 9 —  przesyła się 10 tub franco.

W yró b ł s k ła d  głów ny

B . F R A G N E R A  A p te k *  j
c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nr. 203. . j

U w a ż a ć  n a le ż y  na nazw ę p re p a ra tu  i w y tw ó rcy j
Do nabycia we wszystk ich aptekach.icn.

t t t t t a g

I Dobre ! T a n i e !

Zegarek nikl. remontoir K 
Zegareit ameryk. roskopf „ 
Zegarek szwajc. roskopf „ 

z podwójną kopertą . „ 
i rawdz. srebr. przeze, 
k. urząd stemplowany „ 

Zegarek orygin. omega. „
Zegar pendułowy 70 cm. „ 

z budzikiem i werkiem 
wybijającym godziny . „ 10'— 
z budzikiem grającym 
i werk. wybij, godziny „ 14’— 

Szwarcwaldzki zegar kw-
k u łk o w y .................. „ 5‘—

Budzik nikl. 19 cm. wys. „ 2’— 
Budzik z dzwonem wież. „ 5-— 
3-letnia gwarancya. Zamiana lub 
zwrot pieniędzy. — Wysyłka za 

pobraniem.

M A X  B O H N E L
WIEDEŃ, IV., Margaretenstr. 27/47
Zegarmistrz, sądownie zaprzysię­

żony rzeczoznawca. 
Założony w r. 1840.

Proszę żądać mojego wielkiego 
cennika z 5000 rycin, który ka­
żdemu bez przymusu kupna 

darmo wysyłam.

Mleczarnia „ Z d f J L
(róg ul. Floryańskiej i 180%
podaje: Pierogi ruskie i i®0 
z nabiału. Mloko kwaśnfl jy po
kami lub z kaszą tatar. j <Sl 
Kakao zdrowotne na n®.® Al® l i  
ladę. Kuchnia jarska. Sa1® $y 
Dzienniki. — Ceny

Niniejszem mam 
domić Szanowną P. T. 
iż otworzyłem niaSZ!1
Zakład przepisywania na 0, i
przy ulicy Librowszczy?®0 jcZa) \ 
(przecznica ul. Zyblik*e. wZgl? ■ 
lecam się łaskawym ", &o 

Godziny biurowe o®
3 do 6. ,oażaI®0lIł

z po sebm fHelena
} 0 ^ c ł ele ĄG o t o w a  P l „  . „

n®pe}ei0i

■ ir szerokie
15-  i 18-. 2 metry 1{
m. szerokie K 13 ’

21— . Jedna po'
58 cm. szeroka K 3 — 0 ĥ   70 om.
i 5-50. Na z vOa’‘u'7(, Ctakże według dowolnie

L . ’ 80 c®*' • łduszka »®3.5o ) ,

70 cm 
ż czenie f

da®ei  f1
90 cm. długa, ■ - gp(

SPe_
kości. 3 materace ^
łóżko po K 27 — , /  ^
Wysyłka opłatnie z» p „
K 10 wzwyż. Zan\i,au®.: do 'A. 
zwrotem opłaty pr>zesy{ bes  ̂
BENEDYKT SACHSjfL, ‘

koło Pilzr^,,


